We Lwowie — Piątek dnia 10. 


Stycznia 1896. 


Rok XXXVI. GE 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


weLwowie naprowincyi za granica 
miesięcznie 1zł.50ect. 2 zt 
kwartalnie 4zł.5Oct. 624. Trt Oet 
półrocznie 3 zł. 3 sł. 152zł. 


Prenumeratorowie m iejseowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwik» 3) mają prawo zup a ł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga. "dawniej TF. H. Richtera). 

Wszyscy prenumeraiorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : mie- 
siecznie 85 et., kwartalnie 1 zł, BĘ 

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach. 
klubach, weselach, nabożeństwaw :h żałobrych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi i, opisy uezt i zabaw prywatnych. 


reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgnbach lub o znalezion 
przyjmują się do umieszczenia tylko za opłatą po 
adatów Od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYIL: 


Bomba cesarska. 


Lwów d. 9. stycznia. 


Anarchiści będą po długie czasy 
zazdrościli | cesarzowi niemieckiemu 
wrzawy i skutków bomby, którą on 
rzucił do Pretoryi, aby wybuchła na 
całym obszarze panowania angielskie- 
go. Prasa angielska przedstawia tele- 
gram gratulacyjny cesarza do Kruge- 
ra jako zamach na prawo międzyna- 
rodowe, a półurzędowcy niemieccy od- 
powiadają na to tylko dowcipem, że 
skoro rząd angielski i jego ajenci u- 
mywają ręce od współwiny w rozbój- 
niczym napadzie Jamesona, to tele- 
gram cesarski nie odnosi się do An- 

tylko do — Jamesona... 
oz: Rhodes i Chartered 
Company — wszyscy Z prawdziwą 
bezczelnością umyli ręce, i może by- 
łoby się wszystko zatarło, zwłaszcza, 
że i boerzy nie są na tyle silni, aby 
długo opierać się zdołali zamiarom 
opryszków angielskich — gdyby nie 
bomba berlińska. Dopiero wrzask, któ- 
ry wobec tej 4 zawrzał w an- 
gielskich dziennikach, na zebraniach, 
w warstatach robotniczych, odsłonił 
w całej nagości prawdę, że pogrom 
Jamesona odczuła cała Anglia jako 
swój pogrom. W lot, jak za silnem po- 
trząśnięciem płynu tworzą się banki, 
nagle i położenie Anglii wobec zagra- 


nicy naturalnie aż do boleśnej prze- |i 


` sady się zamanifestowało. Krótki ten; 
telegram cesarski wystarczył, aby An- 
glia obaczyła, że w Europie, 
mniej w Ameryce, nie ma żadnych, na- 
wet wątpliwych przyjaciół. l z tego; 
względu bomba cesarska ma znacze- 
nie w najwyższym stopniu aktualne 
na dzisiaj. 

Telegram zjednał cesarzowi, jak 
wiadomo, sympatye we Francyi — 
Laterne zaproponowała nawet, aby się 
wszystkie mocarstwa zospoliły ku u- 
bezwładnieniu Anglii i skazaniu jej 


na niemoc wiekuistą. Pisma rosyjskie, | 


a przedewszystkiem Nowoje Wremia , 


naciskają na rząd swój, 
Mora Francyi, Holandyi i Portu-' 
galii przyłączył celem zachowania nie- 
tykalności Transvaalu. „lego wymaga 
rzedewszystkiem przyjaźń Rosyi dla 
rancyi, a nadto zdobyłaby sobie Ro- | 
sya sympatye Holandyi i Portugalii — 
posiadających cały szereg kolomj nad- 
morskich, które w razie wojny z An- 
li 
idhyo węglowe dla krążowców rosyj- 
skich, i tym sposobem ułatwić opera- 
cye dla odcięcia Anglii dowozu ży- 
wności z Indyj i Australii. To korzyść | 
zbyt wielka, iżby ją lekceważyć można. 
Wreszcie w razie wspólnego w spra- 
wie transyaalskiej postępowania Ro- 
ayi z Niemcami i Francyą, po raz 
trzeci wystąpiłaby na widokręgu po- 
litycznym owa 'kombinacya międzyna- 
rodowa, która tak kę ( owoców 
doczekała się na chodzie azyaty- 
Turcy 
area seek cesarska Irland- 
czykom dodała otuchy. Narody nie- 
szczęśliwe a duchem 1 czynem wie- 
rzące w swoją sprawę, nie przeczu- 
wają nawet, skąd im pomoc przyjść 
rnoże. Z dojściem do steru gabinetu 
Salisburego, sprawa homerulu irlandz- 
kiego zdawała się być pogrzebaną, a 
eo najmniej do drobnych koncesyjek 
ndegradowaną. Na zebraniu parnelli- 
stów w Wexford wystąpił dep. Red- 
mont z siarczystą mową przeciw An- 
glii, a kiedy zawołał: „Zle się ten 
rok „OD dla Anglii“, rozległy się; 
okrz „Da Bóg, będzie jeszcze 80-7, 


SIĘ abpa pną "ind mh Way bra matnga, ai e em po a ad pointa Ly yw ds, ie ąda doda de PA a Następnie podniósł Redmont, 


Odrębna i istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


— Nie rozumiem cię — podchwy- 
cił z wyrażnym przestrachem hrabia. 

— Wczoraj miałam wierzyć, Że 
sztuka tylko i jej kult dają szczęście 
w życiu. A dziś twierdzisz, że hasłem 
jego jest tylko miłość i to miłość na- 
miętna, jedyna... 

— Tak| Bo wczoraj byłaś dzie- 
ckiem, a dziś jesteś kobietą, 

Tu urwał, powstał, spojrzał na ze- 
garek. Twarz jego znów zmieniła wy- 
raz, znów straciła znamiona gorączki, 
a pokryła się powagą i smutkiem. 
więc, skoro chcesz, mówmy ! 
Pora jest spóźnioną, ale mam przed 
sobą pojętnego słuchacza. Być może, 
że cię lepilem jak posążek z terrako- 


a tem | 


aby się do! i 


mogłyby wybornie służyć jako; 


ych przedmiotach i td. 


50 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


że e Anglia jest bez przyjaciół — i roz- 
legły się burzliwe oklaski, a gdy do- 
dal, że Anglia już dosyć klęsk i nie- 
szczęścia doznają w Afryce, zahucza- 
ły szalone okrzyki radości i wiwaty 
na cześć Boerów. W czasach spokoj- 
nych nie potrzebuje się Anglia oba- 
wiać Irlandczyków, ale inna rzecz, 
w razie zawikłań międzynarodowych. 
Przeważną część armii angielskiej 
składa się z Irlandczyków; 1 choćby 
zaciągnięci już pod sztandar angiel- 
ski, onemu nie skrewili, to srogi był- 
by kłopot, gdyby do świeżych pułków 
Irlandczycy werbować się nie dali. 

Co właściwie skłoniło ces. Wilhe - 
ma do wysłania owego telegramu, do- 
tychczas nikt powiedzieć nie umie. 
Anglicy zdumieli się. W pewnym 
wpływowym klubie politycznym żało- 
wano, że ów nienawistny Anglikom, 
Bismark, obecnie u steru polityki nie- 
mieckiej nie stoi. Żal to był jednak 
nie właściwy, bo organ ks. Bismar- 
ka Hamb. Nachrichten pochwaliły w 
tym razie politykę cesarza. Że zdzi- 
wieniem pytają Anglicy, skąd cesa- 
|rzowi przyszło odezwać się w tonie 
tak obrażającym Anglię, zwłaszcza, 

gdy u niego dotąd nie dostrzegano do 
niej antypatyi. Ale cesarz widocznie 
pamiętał, jak w chwili wstąpienia na 
tron Mikołaja II., pisma angielskie z 
tryumfem zapowiadały, że Niemcy 
pda odtąd odosobnione. Pamięta on, 
ljak go organ Salisburego Standard i 
inne pisma angielskie powitały, gdy 
w maju r. z. przybył do Cowes; jak 
gwałtowały na wystąpienie Niemiec 
w sprawie japońsko-chińskiej. Tele- 
'gram cesarski krótko a jasno określił 
|stosunek Niemiec do Anglii i dzienni- 
|ki londyńskie mają racyę, uważając 
za daleko donioślejszą rzecz od nieu- 
dania się wyprawy Jamesona, ów te- 
legram, zwiastujący nową ewolucyę 
w polityce niemieckiej. 

Zemsta! wołają Anglicy, i zapowia- 
dają, że odtąd znaczne fundusze po- 
płyną z Anglii dla socyalnej demokra- 
cyi niemieckiej. Czy ci ludzie przyjmą 
Hako pomoc, to jeszcze kwestya; — 
ale cóżby n. p. było, gdyby z Francyi 
'podsycano agitacyę irlandzką. Byłoby 
'to może dla Anglii daleko niebezpie- 
czniejszem, niż dla Niemiec popieranie 
z Anglię socyalistów niemieckich. 
Komiezne prawie wrażenie sprawiają 
wywody pism angielskich, ile to do- 
brego Anglia uczyniła Francyi, i wy- 
wlekanie przez nie sprawy alzacko- 
lotaryńskiej — w chwili, gdy Francya 


l 


wszelkiemi siłami wytoczyć pragnie 
sprawę egipską. 
Boerzy byli i są takimi samymi 


rozbójnikami względem krajowców, 
jak Jameson, Rhodes i wszyscy w ogó- 
lle Anglicy. Jedni i drudzy na równe 
zasługują sympatye — moralne. Ale 
dla Niemiec ma Transvaal ogromne 
znaczenie materyalne. Socyalistyczne 
dzienniki angielskie przyłączyły się 
do chóru antyniemieckiego, wołając: 
„Cı Niemcy, a zwłaszcza brutalni Pru- 
sacy przy lada sposobności e 
się jak najobelżywiej o Anglii — a 
targowice nasze zalewają tanią tande- 
tą i swoich głodnych bohaterów wy- 
prawiają do Anglii, aby naszym ko- 
sztem się żywili. To mistrze we 
wszelkiego rodzaju podrabianiack i 
fałszowaniach. Gdzie tylko Anglik się 
ruszy, drapie za nim Niemiec, jak sęp 
czyhający na ścierwo.* 

I to prawda. Ale nie mniej prawdą 
jest, co donosi pewien szef niemieckiej 
firmy londyńskiej, mającej rozległe sto- 
sunki z Transvaalem. Otóż w Trans- 
vaalu jest ulokowanych 250 milionów 
i marek, a z tego jest 50 mil. marek nie- 
'mieckich. Niemcy są bardzo zaangażo- 


by, ale nie w egoistycznej myśli, nie 
dla sklepu dzieł modnej sztuki. Lepi- 
łem cię z uwzględnieniem przede- 
wszystkiem materyału, to jest twej 
natury, na podstawach odwiecznych 
zasad życia i filozofii, biorąc w ra- 
chubę przeszłość i przyszłość... 

Odetchnąjł, jakby się gotując do 
długiego mówienia. Oblicze jego na- 
brało tego wyrazu ważności zadania, 
jaki często miewał, policzki pokryły 
się wypiekami gorączki, a głos zaczy- 
nał dźwięczeć tą metaliczną siłą, a 
dziwną łagodnością, która przykuwała 
Olgę. To też siedziała nieruchoma, za- 
patrzona w oczy ojca, jakby uspoko- 
jona jego powagą, upewniona siłą je- 
go słów, a porwana całkowicie jego 
wymową. I czuła ze zdziwieniem, jak 
ją opuszczały trwogi swobodnej i nie- 
zależnej natury i czuła, że to, co òn 
jej powie, będzie mimo wszystkiego, 
mimo buntów jej natury nieznoszą- 
cych w sobie sprężyny nakręconej in- 
ną ręką, hasłem jej życia, bo już 
czuła, że to gołosłowne hasło, jakby 
dla niej zostało wymyślone. 

Odrowąż mówił: 

— Temu lać trzydzieści zjawił się 
w Paryżu młodzieniec, noszący histo- 
ryczne polskie nazwisko, dziedzic du- 
żej fortuny, opanowany próżnością, 
zaślepiony przesądami, bałwochwalczy, 


Dr. 


wani w kolei Ke lhoranda South-Afri- 
can i w Banku narodowym. Przed 8 
do 10 latytwynosił export niemiecki do 
Transvaalu 300 tysięcy, obecnie 12 
milionów marek. W Johannesburgu na 
50 do 60 tysięcy ludności jest 15 ty- 
sięcy Niemców; w Pretoryi i innych 
miastach jest ich stosunkowo jeszcze 
więcej. Jak się wzmaga komunikacya 
żeglużna z Transwaalem (przez zatokę 
portugalską Delagoa), dowodzi fakt, że 
dlań budują się trzy nowe statki. Jer 
szcze obszerniej pisze o stosunkach 
Niemców w Transvaalu monachijskie 
Allg. Ztg, i wskazuje, że w razie c- 
władnięcia Transvaalu przez Angli- 
ków, Niemcy stamtąd wynosićby się 
musieli, i zapobiedz temu musi rząd 
niemiecki, choćby stąd nie wiedzieć 
jakie zatargi z Anglią zagrażały.* 

„Geszeft* to największy pan. 


Redaktor: 


Morskie Oko. 


Z uczuciem prawdziwego zadowo- 
lenia — pisze Czas — powitalismy 
wiadomość, że sprawa Morskiego Oka 
weszła wreszcie nietylko w rozstrzy- 


LETA NAŃ 


wychodzi w dwóch wydaniach: 


ALEKSANDGB 


gające stadyum ale równocześnie teżi 


na jedynie właściwą i do sprawie-| 


dliwego rozstrzygnięcia prowadzącą 
drogę. 

Wiadomo, że dla osądzenia sporów 
granicznych między obu połowami 
monarchii brak dotąd nietylko normy 
prawnej i określonej instytucyi publi- 
cznej, ale i precedensów, tak, że idzie 
tu dopiero o stworzenie praktyki, oby 
jak najmniej obfitej. W przeciwień- 
stwie do sporów granicznych między 
poszczególnymi krajami koronnymi, na- 
leżących do kompetencyi trybunału 
państwa, brak zupełny trybunału lub 
wladzy, powołanej do orzecznictwa 
w sprawach granicznych „międzyli- 
tawskich*. W tym stanie rzeczy usi- 
łowały poprzednie gabinety załatwić 
spór w R odze zgodnego porozumieni 
się między rządami centralnymi obu 
części monarchii. Można było przewi- 
dzieć, że ta droga do celu nie dopro- 
wadzi, gdyż rząd austryacki, opiera- 
jąc się na bogatym materyale aktów, 
musiał obstawać przy prawach Gali- 
cyi, rząd węgierski zaś z zasady u 
stąpić nie chciał. Obrady, komisye i 
konferencye byłyby się więc wlokły 
w nieskończoność, ronyboy bardzo pię- 
kne i obszerne memoranda z obu stron, 
a tylko sprawa sama nie ruszałaby się 
z miejsca. 

Dobrowolna ugoda była więc nie- 
możliwa, wyroku sądowego nie 
miał kto wydać, pozostawała więc 
tylko droga wyroku polubownego 
sądu. Zaraz na jednej z pierwszych 
konferencyj, które hr. Badeni odbył 
w tej sprawie z p Perczelem, posta- 
nowiono bez dalszych zwlekań wstą- 
pić na tę drogę. Czytelnicy nasi znają 
prawną i faktyczną stronę kwestyi 
spornej, z których się okazuje, że z 
całym spokojem oczekiwać możemy 
wyroku instancyi bezstronnej. Spokój 
ten będzie jedną bronią więcej w na- 
szych rękach, bo uwidoczni się w nim 
na zewnątrz siła praw naszych w tej 
sprawie. Wobec sądu, w którego bez- 
stronność się wierzy, niepokoi się 
tylko ta ze stron, która do niepokoju 
aé ma przyczyny, tkwiące w sła 
bości sprawy. 

Przy tej sposobności uważamy za 
stosowne podnieść, że obecnie nastrę- 
cza się dobra sposobność uniknienia 
na przyszłość, jeśli nie sporów podo- 
bnych, jak o „Morskie Oko“, to przy- 
najmniej ich przewiekania. Sprawa ta 


zwolennik form, konwenansów i ma- 
lostek, istny opętaniee życiowych ha- 
seł swojego wieku, swojego kraju i 
swojej społecznej klasy. Zjawił się 
z zamiarem zrobienia karyery, to jest 
uzyskania środków do prowadzenia 
en plein i en large swych próżnych 
projektów, swych bezmyślnych ambi- 
cyj, swych idyotycznych mrzonek. 

Hrabia mówił to prawie ze złością, 
nową zupełnie dla Olgi, przywykłej 
do jego spokojnej i harmonijnej into- 
nacyi, płynącej z refleksyą i tą indy- 
widualną cechą myśli filozoficznie 
przetrawionej. To też słuchała go ona 
całym swym słuchem, a on ciągnął: 

— Poznał on tam milionową ame- 
rykankę, kobietę piękną, córkę kraju 
swobody i postępu, córkę kraju pracy 
i myśli, córkę społeczeństwa wyzwo- 
lonego z ciasnych, zaruwewiałych kaj- 
dan, któremi Europa opę: a swe dzie- 
ci. I przyszła mu dzika myśl zaprzą- 
gnięcia do swego wozu tej kobiety, 
stworzonej do Życia a nie jarzma, 
stworzonej do słońca padającego pro- 
mieniami nieosłonionymi za pomocą 
kolorowych i malejących szkieł malut- 
kich europejskich kraików.I przyszedł 
na barbarzyńską myśl zaprzągnięcia 
do dyszla swego wozu tej istoty, pra- 
gnącej żyć a nie ciągnąć Spt fikcyj- 
ny, monstrualny dwa stworzony 
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dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


VOGEL. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; wParyżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Massy Waifisellgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstidte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wolizeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 1%; w Hamburgu: A. Steiner; 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendier. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpałtowy wiersz drobnyju drukiem lub jego miejsce 
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10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 


— Głosy pubijczności za wiersz lub jego miejsee 50 ct 


— Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


zeszła się chronologicznie z 10kowa- 
niami o odnowienie ugody z Węgrami. 
Czy nie należałoby więc uzupełnić 
przyszłą ugodę postanowieniem, nor- 
mującem stale tok postępowania w 
sprawach podobnych, przepisującem 
np. raz na zawsze w wypadkach ta- 
kich ustanowienie sądu polubownego, 
najsposobniejszą, jak widzielismy, in- 
stancyę w sprawach granicznych mię- 
dzy Austryą a Węgrami ? Na podsta- 
wie dokładnej znajomości sporu obe- 
enego dochodzi się do przekonania, że 
może najgłówniejszą dla Węgier za- 
chętą do upierania się przy preten- 
syach do „Morskiego Oka* była świa 
domość, iż brak władzy, któraby do 
ich zbadania była powo ang. Dlatego 
też sądzimy, iż stworzenie sądu roz- 
jemezego, jako instytucyi, nietylko 
uprościłoby i skróciło postępowanie 
w takich sporach, ale poniekąd zapo- 
biegłoby wybuchowi sporów. Powo- 
łanym czynnikom zalecamy rzecz tę 
do uwzględnienia w rokowaniach ugo- 
dowych. 


KORESPONDENCYE. 


Poznań d. 6. stycznią. 

(Jubileusz Franciszka Dobrowolskiego). 

W niedzielę d. 5. bm. odbyła się 
na wielkiej sali Bazarowej w Pozna- 
niu uroczystość dwudziestopięcioletnie- 
go Jubileuszu dsenaikamii 06 zawo - 

u redaktora Dziennnika Poznańskiego 
p. Franciszka Dobrowolskiego. Sala za- 
pełniona była po brzegi publicznością 
wszystkich stanów i zawodów; na 
estradzie, przyozdobionej krzewami i 
kwiatami, zasiadł jubułat, otoczony 
wieńcem "członków komitetu, urządza- 
jącego uroczystość, pomiędzy którymi 
widzieliśmy pp. hr. Mielżyńskiego, 
Mieczysława i Stefana hr. Kwileckich, 
Stefana hr. Zółtowskiego z Głuchowa, 
Józefa Kościelskiego, dr. Szułdrzyń- 
akiego z Lubasza, dr. Szułdrzyńskiego 
Boleqhowa. posła Cegielskiago, W. 
iemojewskiego, W. Łubieńskiego, po- 
sła Jerzykiewicza, radcę Zielewicza, 
dyr. Kusztelana i "wielu innych. Nao- 
koło wzniesienia stanęły dzieci szkol- 
ne, których jubilat był zawsze szcze- 
rym rzyjacielem. 

stępującego na salę jubilata po- 
witało śpiewem chóralnym poznańskie 
„Koło śpiewackie*, poczem rozpoczęły 
się gratulacye poszczególnych insty- 
tucyj i towarzystw, które rozpoczął 
poseł szambelan Cegielski, odczytując 
adres komitetu, urządzającego uroczy- 
stość. Adres podnosi zasługi jubilata 
na polu dziennikarskiem i obywatel- 
skiem. Po odczytaniu adresu wręczył 
poseł Cegielski jubilatowi sumę 6.100 
marek, jako oddaną mu do dyspozy- 
cyi na cele publiczne. Jubilat zape- 
wniał, iż sumą tą oszczędnie będzie 
szafował. Uznając jednak, iż w spra- 
wach pieniężnych potrzebną jest kon- 
trola, uznał za stosowny wybór kura- 
toryum, przed którem składałby ra- 
chunki z użycia funduszu i zapropo- 
nował na członków jego pp.: Stefana 
Cegielskiego, dr. Zygmunta Dziembow- 
skiego, mecenasa Głębockiego, dyr. 
Kusztelana i Bolesława Leitgebra. 

Na przypadek śmierci swojej za- 
proponował jubilat, jako następcę swe- 
go, p. mec. Głębockiego, który ma w 
orozumieniu z redakcyą Dziennika 
Poznańskiego zarządzać funduszem. — 
Uczestnicy uroczystości jednomyślnie 
się na to zgodzili. 

Poczem w imieniu rady nadzorczej 
Dziennika Posnańskiego przemówił p. 
dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza, 
w imieniu prowincyonalnego komitetu | w 


mniej szukających prawdy, wieków. 
Odchrząknął i podchwycił: 

— A że młodzieniec ten miał przy- 
stojne oblicze, że miał talent karyero- 
wicza, że miał wymowę ot taką, jaką 
ciebie teraz przykuwa, że miał siłę, 
jaką daje lubja, potrafił oszołomić tę 
kobietę do tego stopnia, iż zgodziła 
się oddać mu swą rękę i swe miliony, 
iżsię zgodziła zamieszkać w przesądami 
ścieśnionej Polsce i siużyć temu pan- 
kowi z przewróconą przesądami kilku 
pokoleń głową, w jego zamiarach i 
ambicyach, których nicości naturalnie, 
jako córa społeczeństwa zdrowego, bo 
młodego, nie była w stanie uchwycić... 
Nieszczęsna | 

Tu hrabia, który mówiąc, chodził 
wszeż komnaty, nie oddalając się od 
kominka, przystanął i wlepiając swój 
orli wzrok w córkę, urwał i zaraz pod- 
chwycił: 

— Tym idyotą byłem ja — a tą 
męczennicą twoja ma 

Oldze błyszczały duże izy w jej 
czarnych oczach. Słyszała ona pier- 
wszy raz o swej matce, a słyszała 
w takiej chwili i takim głosem, iż 
uczuła gwałtowne ściśnienie serca. Ta 
inteligentna dusza rozumiała dobrze 
wyjątkową siłą R. nielubiących 
myśleć, i to, czego hrabia nie mówił, 


a DOG 


wyborczego hr. Stefan Żółtowski zi 
Głuchowa, w imieniu współpracowni- 
ków Dz. Pozn. p. Kazimierz Puffke, 
w imieniu redakcyi Kuryera Poznań- 
skiego p. dr. Maksymilian Kantecki, w 
imieniu redakcyi Wielkopołańina pam 
Walery Łebiński. 

Z kolei przemawiali jeszcze p. po- 
seł Wł. Jerzykiewicz od rady nadzor- 
czej Teatru i Pomocy, p. B. Leitgeber 
od kupców polskich, p. Łaski od de- 
putacy: artystów i teatralnej kasy za- 
e|pomogowej, p. dyrektor Więckowski 
od miejskiego komitetu wyborczego, 
p. dr. Karchowski od Towarz. starych 
przemysłowców, p. dyrektor Dembiń- 
ski od koła śpiewackiego, p. dr. Chrza- 
nowski od „Sokoła*, p. Rayman z Gór- 
noślązka od opolskiego Tow. kat. pol- 
skiego, p. Szeffer od Tow. drukarz 
polskich, A. Andrzejewski od „Stelli“, 
p Andrzejewski Marcin od spółki sto- 
arzy. 

Po przemówieniach odśpiewały dzie- 
ci piękną pieśń: „Nie opuszczaj nas* 
i wykrzyknęły na cześć jubilata „niech 
żyje”. 

s P. Franciszek Dobrowolski w odpo- 
wiedzi swej dziękował wszystkim za 
uznanie i życzenia, poczem odczytano 
mnóstwo telegramów z najrozmaitszych 
stron, a między innymi 1 od redakcyi 
Gazety Narodowej. 
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(5 posiedzenie 1-sesyi VII'. peryodu). 
Lwów d. 9. stycznia, 


Po otwarciu posiedzenia o godzinie 

11 min. 15 wobec wcale licznie ze- 
branych posłów, zawiadomił hr. mar- 
szałek o udzieleniu urlopów posłom 
Pazyniei rektorowi Smolce na 1 dzień, 
Rayskiemu na 2 dni, Koziebrodzkiemu 
na 3 dni, Niezabitowskiemu na 8 dni, 
a Mycielskiemu na 10 dni, poczem od- 
czytan spis petycyj, które w dalszym 
ciągu do Sejmu wpłynęły (przyczem 
p. Paszkowski popierał petycyę w 
sprawie obwałowania lewego brzegu 
Wisły) i przystąpiono do porządku 
dziennego. 
Do komisyi budżetowej odesła- 
no sprawozdania Wydziału krajowego 
w Sprawie przyjęcia na fundusz kraj. 
kosztów w zastępstwie gminy Lipowa 
(pow. Żywiec) utrzymania Zuzanny Żu- 
ziak w zakładzie ubogich w Peszcie. 
— sprawozdanie Wydziału kraj. w 
sprawie udzielenia gminie Sambora 
uprawnienia do poboru opłaty gmin- 
nej od czynszów najmu — i sprawo- 
zdanie Wydz. kraj. w sprawie rozsze- 
rzenia budynku die indemnizacyi we 
Lwowie — zaś do komisyi budżetowej 
sprawozdanie Wydziału kraj. o zam- 
knięciu rachunkowem  fundacyi hr. 
Skarbka za lata 1893 i 1898. 
Komisarz rządowy, hr. Łoś, zabrał 
głos, aby odpowiedzieć na niektóre do- 
tąd wniesione interpelacye. Najpierw 
na interpelacyę Bernadzikowskiego, ja- 
koby starosta gorlicki wzywał podpi- 
sanych na proteście przeciw wyboro- 
wi Skrzyńskiego, by podpisy cofnęli, 
odpowiedział hr. Łoś, że skoro tylko 
starosta z telegramów, zamieszczonych 
w Reformie i Kuryerze lwow. dowie- 
dział się o oskarzeniu, zaraz przedło- 
żył namiestnictwu relacyę i protokoły, 
z których okazuje się, że na 11 pod- 
pisanych, 9 wcale nie podpisało prote- 
stu, zaś 2 tylko za namową, nie zna- 
jąc treści protestu, podpisali go, przy- 
czem jednak oświadczyli, że nie mają 
orod do zażaleń. Komisarz rządo- 
wy zapewnił dalej, że obojętną jest 


pracą kilku więcej bezmyślnych a |a co na fizyognomii jego zdawało się 


być wyrytem, a w głowie dżwięczało. 
Oczy jej zdradzały, iż równocześnie, 
jak hrabia prawił, ona przeczuwała, 
co powie, a przenosiła się zupełnie 
w czasy 1 psychicznie podsuwane jej 
obrazy. 

Odrowąż spokojniejszym znacznie 
tonem, siadając na fotelu, ciągnął: 


— I zaczęło się życie pełne szar- 
pania; to poświęcenia tej biednej isto- 
ty, to buntów jej szlachetnej i swobo- 
dnej natury, wstrętne tą walką męż- 
czyzny z kobietą, ohydne ustępowa- 
niem słabej strony silniejszej. Chcia- 
łem z niej — z niej, pragnącej tylko 
kochać naturę, stworzenie, męża, lu- 
dzi, świat, a „żyć słońcem 1 rosą, 
gwiazdami i świeżą poranku majowe- 
go atmosferą... zrobić... ha, ha, ha, pol- 
ską damę, hrabinę, napuszoną przesą- 
dami, hołdującą formom, a upatrującą 
swoją misyę w sposobie „trzymania 
salonu‘... ha, ha, ha: 

Hrabia BEIT, i mówił dalej : 

— A ja kochałem tę kobietę, tę 
wybraną istotę, to uosobienie niewie- 
ściej szlachetności i etyki, rozumu 
i logiki, słodyczy i niespaczonęj ko- 
biecości. Ale ją zamęczyłem. Byłem 
despotą i tyranem, gdy chodziło o 
przeprowadzenie mych zachcianek, 


rzeczą, ilu na proteście jest podpisa- 

nych, gdyż w każdym razie protest 
szczegółowo będzie zbadany. Izba więc 
będzie miała sposobność przekonać się 
o bezstronności przeprowadzonych do- 
chodzeń. 

Na interpelacyę p. Daty w spra- 
wie przydzielenia rozstrzygania spraw 
o czyny karygodne w sprawach cho- 
rób bydlęcych, przydzielanych dotąd 
sądom powiatowym, odpowiedział hr. 
Łoś, że sejmowa komisya prawnicza 
wniosła na przejście do porządku dzien- 
nego nad tą sprawą, z tych powodów 
ministerstwo nie mogło uwzględnić 
tego żądania. 

Na interpelacyę p. Warzechy w 
sprawie wydawania paszportów w pa- 
sie granicznym, namiestnictwo zażą- 
dało opinii od starostów, które udzie- 
lono do zaopiniowania 'Radzie zdro- 
wia. 

Na interpelacyę p. Kramarcz 
ka w sprawie zaprowadzenia me 
podatkowego w Kętach. odpowiedział 
komisarz rządowy, że były inne miej- 
scowości, w których pierwej musiały 
takie urzędy być zaprowadzone. Na 
Kęty przyjdzie kolej w tym roku lub 
następnym, 

Na interpelacyę p. Wachniani- 
na w sprawie nadużyć policyjnych 
organów w Tarnopolu przy przytrzy- 
maniu emigrantów do Brazylii, odpo- 
wiedział hr. Łoś, iż namiestnictwo wy- 
słało osobnego urzędnika do Tarno- 
pola, który na miejscu rzecz badał i 
przesłuchał 28 osób, jednak nie mógł 
skonstatować żadnego konkretnego 
faktu, wobec czego zarzuty interpe- 
lantów okazują się jako na niepraw- 
dzie oparte. Postępowanie policyi — 
mówił komisarz rządowy — było ła- 
godne, a przeciwnie emigranci zacho- 
wywali się wyzywająco. Nadto zawia- 
domił komisarz rządowy, że inspektor 
policyi tarnopolskiej, czując się do- 
tkniętym rewelacyami Dita, wniósł 
przeciwko niemu skargę o oszczerstwo 
do sądu karnego. 

Po tej odpowibdzi komisarza rzą- 
dowego hr. Łosia, poseł Wójcik mo- 
tywował swój wniosek na polecenie 
Wydziałowi krajowemu, aby tenże 
wygotował plany i kosztorysy obwa- 
łowania lewego brzegu Wisły w pow. 
Krakowskim i aby rozpoczęto roboty 
już z wiosną 1896 — tem, że wylewy 
wód wiślanych corocznie sprawiają 
ogromne szkody, które będą jeszcze 
większe, gdy dokonanem zostanie ob- 
wałowanie prawego brzegu Wisły , 
gdyż wówczas cały prąd powodzi 
zwróci się ku lewej stronie. Aby temu 
zapobiedz, należy prowadzić. obwało- 
wywanie Wisły równocześnie z obn 
stron i na ten cel przeznaczyć z je- 
dnej strony kwoty, które rokrocznie 
przeznaczają się na zapomogi dla. do- 
tkniętych powodzią. a z drugiej strony 
wez wać rząd o większe subsydya na 
ten cel. 

Izba odesłała wniosek p. Wójcika 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 


Następnie zabrał głos p. d Aban- 
court, celem umotywowania swego 
LO, na wezwanie rządu, by 1) 


wniósł w Radzie państwa ustawę, zno- 
szącą opłatę za doręczenia sądowe w 
kwocie po 17 i pół ct. dotychczas po- 
bieraną i że doręczenia sądowe w 
sprawach cywilnych uskuteczniane być 
mają bezpłatnie; i by 2) równocze- 
Śnie wniósł ustawę, zmieniającą po- 
stanowienia $. 380 procedury karnej 

w ten sposób, iż skargi w sprawac 

karnych o przekroczenia z $. 487 do 
497 u. k. mają być zaopatrywane od- 
powiednim stemplem w drodze rozpo- 
rządzenia ustanowić się mającym i że 
dochodem tych opłat stemplowych ma- 


Głos Odrowąża TT |. now ZówocÓj man welsrocujktm kasa ita MMakka la AJS ZAJRDRNONENNOONNNNNCNANE zajęczał jak- 
by wśród duszących go łez. 

— Ileż razy, pamiętam — mówił 
— gdy ją zmuszałem do poddania się 
przesądom, konwenansom, mrzonkom 
naszego nieszczęśliwszego od które- 
gokolwiek arystokratycznego polskie- 
go świata, przypatrywała mi się jak 
waryatowi z tym głębokim wyrazem 
w swych czarnych jak twoje oczach, 
który mnie do wściekłości doprowa- 
dzał, a który mówił: „Ja chciałam 
znaleźć w tym człowieku „męża, a zna- 
lazłam galernika fikcyj minionej i cie- 
mnej przeszłości...“ Zamęczyłem ją! 

Odpoczął, poczem urywanym gło- 
sem mówił dalej: 

— Rozwinął się defekt serca w tem 
życiu, które je wciąż ściskało. Zrodzi- 
ła się choroba żółci, którą wytwarza- 
łem... Nie odpowiadał jej klimat. Drę- 
czyła tęsknota za ludźmi wśród ma- 
nekinów i lalek... Bołał mózg silny, 
normalny a ściskany jakby żelaznemi 
kleszczy ciasnotą  kastowych pojęć: 
najmniejszego w Europie światka, a 
tak chorego, iż dał się kiedyś połknąć. 
Zgasła zostawiając mi ciebie... 


(C. d. n.) 
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ją być pokrywane wydatki na utrzy-| Banku, ażeby wytargować dla niego 


mywanie posłańców sądowych. 

W dłuższem 
datami i cyframi popartam, 
wał mowca, że opłaty te, na oko dla 
profana drobne, w rzeczywistości wy- 
noszą ogromne sumy i cały ten ciężar 
spada nie na mieszkańców miast, ale 
tylko na włościan. Otóż włościanin 
nasz, który jak wiadomo nie posiada 
gotówki, nie ma zazwyczaj pieniędzy 
na zapłacenie tej opłaty, a że uiścić 
ją musi, ucieka się do kredytu wło- 
ściańskiego, to znaczy  lichwiarskiego 
1 w następstwie ogromne stąd szkody 
ponosi. Praktyka sądowa może wyka- 
zać mnóstwo smutnych z tego powo- 
du wypadków, kończących się nieraz 
ruiną wieśniaka. Dla uplastycznienia 
ciężaru, jaki z tych opłat spada na 
ludność wiejską i jak on się wzmaga, 
powtórzymy za mowcą, że ogólna su- 
ma tych opłat w Galicyi wynosiła w 
r. 1890 kwotę 195.000 zł., w r. 1891 
kwotę 203.000 zł, w r. 1392 kwotę 
217.000 zł, w r. 1893 kwotę 218.000 
zł, a w r. 1894 kwotę 281.000 zł.! 
Już przed laty myślano o zmienieniu 
formy doręczeń aktów sądotyych wło- 
scianom, aby uwolnić ich od tego cię- 
żaru, wszystkie jednak proponowane 
formy okazały sią niewłaściwe. Do- 
tychczasowy sposob doręczania przez 
posłańców sądowych musi i nadal być 
zachowany; ponieważ jednak wskaza- 
nem jest uwolnienie włościan od tego 
ciężaru, a z drugiej strony nie ma 
źródła, z którego pokrycby można 
ewentualny ubytek po zniesieniu opłat 
za doręczenia sądowe powstały, prze- 
to mowca wskazuje to nowe zródło, 
stawiając drugą część swego wniosku. 

Izba odesłała wniosek p. d'Aban- 
courta do komisyi prawniczej. 

P. Fruchtman powołany został 
następnie do uzasadnienia swego wnio- 
sku o uchwalenie ustawy o pisarzach 
gminnych w gminach wiejskich. We- 
dle przedłożonego projektu każda gmi- 
na obowiązana będzie do ustanowie- 
nia uzdolnionego pisarza gminnego, 
chyba, jeżeliby który z członków 
Zwierzchności gminnej zobowiązał się 
sam załatwiać czynności pisarza. Taki 
pisarz gminny musi złożyć egzamin 
uzdolnienia przed komisyą w tym ce- 
lu ustanowić się mającą, a mianowicie 
musi wykazać znajomość ustaw i 
przepisów, odnoszących się do zakresu 
działania Zwierzchności gminnych. Do 
egzaminu dopuszczeni będą kandyda- 
ei, którzy wykażą nienaganne życie 
a komisyj egzaminacyjnych będzie u- 
stanowionych 18 w większych mia- 
stach Galicyi. Wydziały powiatowe 
będą czuwać nad czynnościami pisa- 
rzy gminnych i będą odbierać od nich 
regularne sprawozdania. 

Do postawienia wniosku o uchwa- 
lenie tej ustawy, której projekt jest 
zresztą powtórzeniem tylko projektu 
ustawy, już raz w naszym Sejmie u- 
chwalonego, ale nie sankcyonowanego, 
skłaniają p. Fruchpmana wadliwości i 
nadużycia, jakie, jak to ogólnie zbyt 
dobrze wiadomo, dzieją się w wewnę- 
trznej administracyi gmiunej, a któ- 
rych powodem jest w znaczniejszej 
części wypadków nieudolność lub nie- 
sumienność dotychczasowych pisarzy 
gminnych, nie stojących pod żadną 
kontrolę. 

Wniosek ten odesłano do komisyi 


gminnej. 4 
W dalszym ciągu poseł Zar- 
decki uzasadniał swój wniosek o 


polecenie Wydziałowi krajowemn, aby 
przedłożył projekt ustawy drogowej 
oparty na następujących zasadach: 
Prestacye w naturze znosi się w zu- 
pełności. Do budowy i utrzymania 
dróg gminnych przyczyniać mą się 
tak gmina, jak również i obszar 
dworski opłatą w gotowych pienią- 
dzach. Gmina i obszar dwavski płaci 
należytość rozłożoną równomiernie ja- 
ko Jacek do podatków  bezpośre- 
dnich. Przypadającą zapłatę w goto- 
wiżnie wolno będzie odrobić w natu- 
rze i w tym celu Rada powiatowa 
oznaczy corocznie wartość dnia robo- 
czego. Obowiązek obszarów dwor- 
skich wydawania materyału drzewne- 
go, o ile przeciętna wartość tegoż nie 
przewyższa w ciągu roku 59%, doda- 
datków do opłacanych przez obszar 
dworski podatków bezpośrednich, zno- 
si się w zupełności. Budowa i utrzy- 
manie mostów należy pod bezpośredni 
zarząd Wydziału powiatowego. Fun- 
dusz powiatowy dróg gminnych po 
wstaje z dodatków do podatków, nało- 
żonych przez Radę powiatową. W prze 
mówieniu swem mowca wyszedł z za- 
łożenia, że dzisiejszy sposób rozkła- 
dania ciężarów z tego tytułu jest nie- 
słuszny i wyraził przekonanie, że do 
obliczenia tych ciężarów na cele dro- 
gowe jako miara może »plużyć jedynie 
wysokość opłacanych podatkuw bez- 
pośrednich. a 

Izba odesłała wniosek p. Zarde- 
ckiego do komisyi drogowej. 

P. Skałkowski uzasadnia swój 
wniosek, zmierzający ku temu, ażeby 
Przy sposobności odnowienia przywi- 
eju Banku austro-węgierskiego przy 
ugodzie z Węgrami, rozszerzono wpływ 
państwa na zarząd tej instytucyi, tak 
potężny wywierającej wpływ na sto- 
sunki finansowe państwa 1 na sprawy 
ekonomiczne ludności wszystkich kra- 
jów koronnych. Na wstępie stawia 
mowca pytanie, czemu austryackie 
ustawodawstwo, które tak chętnie na- 
śladuje zawsze wzory z Niemiec. w 
kwestyi Banku buletowego nie nasla- 
duje Niemiec, gdzie Bank biletowy jest 
zakładem państwowym, bezpośrednio 
i w całej rozciągłości od państwa za- 
wisłym? W gruntownym wywodzie 
wykazuje mowca, że pochodzi to z te- 
go powodu, iż „Bank narodowy“ obe- 
cnie nazywający się Bankiem austro- 
węgierskim, powstał w chwili naj- 
2 ego rozstroju finansów państwa 
po wojnach napoleońskich. Z tego ko- 
rzystali finansiści, którzy są twórcami 


od państwa ogromne przywileje, któ- 


swem przemówieniu, |re z małemi zmianami do dziś utvzy- 
wykazy- |maiy się siłą tradycyi. Zmiany zaszły 


tylko na korzyść Węgrów. Jest przeto 
siuszun rzecza, ażeby przy odnowie- 
niu ugody, z odpowiednim naciskiem 
uporvniano się o wzmocnienie wpły- 
wu państwa na zarząd Banku, a prze- 
dewszystkiem, ażeby w zarządzie jego 
centralnym zapewniono także głos 
przedstawicielowi naszego kraju. Na- 
leżałoby usunąć także przepisy zby- 
tecznie faworyzujące w interesach 
kredytowych z Bankiem kupców i fi- 
nansistów, z krzywdą wszystkich in- 
nych klas ludności. 

Wniosek przekazano do sprawo- 
zdania komisyi bankowej, a mowcę 
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pisane jest jego imię niestartymi gło- 
skami jako protektora Waguer'owskiej 
muzyki, jako tego, który ją wprowa- 
dził do Anglii 1 wyrobił tam prawo 
obywatelstwa, słowa zaś jego jako te- 
go, który wystawę we wszelkich gałę- 
ziach dramaturgii na niedoścignione 
dotąd wzniół wyżyny, będzie długie 
czasy trwała. Ktoby sądził, że na osta- 
tnim „Boxing Day'u* osiągnięto już 
w tym kierunku wszystko, co się osią- 
gnąć dało, tenby się grubo mylił, bo 
najbliższy „Boxing Day“ przyniesie 
mu coś jeszcze większego 1 bardziej 
zadziwiającego. Gdyby się zaś kiedy 
przypadkiem tak nie stało, to można 
śmiało przysiądz. iż w ostatnim roku 
wynalązczy duch techników, maszyni- 
stów i dekoratorów drzemał — inaczej 


wynagrodzono żywemi oklaskami za|nie mogłoby się stać, żeby sir Augu- 


to, iż poruszył tak donioslego znacze- 
nia Sprawą. 

Wreszcie p. krzysztofowicz 
motywował swój, mogący mieć dla na- 
szego małego rolnika doniosłe znacze- 
nie, wniosek o polecenie Wydziałowi 
kraj.. aby zorganizował naukę wędro- 
wną rolnictwa i ujął ją w pewien sy- 


stem i aby w życie wprowadził kursa 


z różnych działów rolnietwa, miano- 
wicie kursa wakacyjne dla nauczycieli 
ludowych. Szkoły rolnicze -- mówił 
p. Krzysztofowicz — są w kraju na- 
szym nieliczne. Aby temu choć w ma- 
łej części 
ważne zabiegi nadania szkole ludowej 
charakteru szkoły rolniczej. W tym 
celu najodpowiedniejsze będą waka- 
cyjne kursa dla nauczycieli ludowych. 
Przygotowany zaś tak nauczyciel bę- 
dzie mógł oddać nieocenione usługi 
naszemu rolnictwu. Dłuższe przemó- 
wienie p. Krzysztofowicza, fachowo 
zresztą opracowane i na datach opar- 
te, przyjęła Izba oklaskami, a wnio- 
sek odesłała do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

Na wniosek p. Męcińskiego u- 
sunięto z porządku dziennego dzisiej- 
szego posiedzenia wybór 15 członków 
do komisyi emigracyjnej, poczem Izba 
udzieliła na lat 5 odnośnym wydzia- 
łom powiatowym Chrzanów-Oświęcim, 
Trzebinia-Lgoeko, Chrzanów-Alwernia, 
Jaworzno-Wysoki Brzeg, Chrzanów- 
Jaworzno, Gliniany-Zadwórze, Strad- 
cza-Mszana, Rawa-Uhnów, Uście Bisku- 
pie-Jezierzany, a dalej udzieliła takiej 
samej koncesyi gminom do pobierania 
opłat mytniczych na rzecz utrzyma- 
nia dróg gminnych Rudnik- Tarnogóra, 
Nisko-Ulanów-Rudnik, Dżuryn - Bazar, 


zapobiedz, czynione sa po-|ciuszkiem, przyrodnią swą siostrą, o 


stus do swojej pantomimy nie wpro- 
wadził najnowszego wynalazku i od- 
krycia. 

Treść jest najczęściej wzięty z świa- 
ta bajek. Druriołanus — tax nazywają 
tu z żartów Harris'a od jego adresu tø- 
legraficznego — wybrał sobie na osta- 
tni sezon bajkę o Kopciuszku. Pozo 
stał w sztuce dosyć wiernym treści 
bajki i tylko z ojea Kopciuszka zrobił 
zubożałego szlachcica, który się żeni 
z dawną szynkarką, wdową, posiada- 
jącą dwie nieznośne córki. Obie chrą 
co najprędzej wyjść za mąż i z aa 
chodzą się w sposób jak najgorszy. 

Było dawniej w zwyczaju okraszać 
pęk kilku niezbyt subielnymi 

owcipami, a to dla zadośćuczynienia 
chęci do śmiechu u t. zw. jaskółkowej 
publiczności. W „Cinderelli* sprzenie- 
wierzył się Sir Augustus po raz pier- 
wszy tej tradycyi. Wprawdzie panią 
baronowę przedstawia jeszcze zawsze 
aktor, aby złagodzić niesmak żartów 
i figlów, na jakie jest u końca sztuki 
narażoną, ale zresztą nadano sztuce 
równocześnie charakter jakiegoś prze- 
glądn, w którym się smaga łagodną 
różdżką polityczne i społeczne wy- 
padki z ubiegłego roku. Główną rze- 
czą pozostało jednak wykonanie bajki 
i jej urzeczywistnienie na scenie. 

Bardzo zręcznie dorobił do sztuki 
z melodyj ludowych uwerturę muzyk 


Glover. Olbrzymi amfiteatr starego 
„Drury Lane* wypełniony od dołu do 
góry — nie ma ani jednego miejsca 


wolnego. W lożach i na parkiecie sie- 
dzą najpiękniejsze kwiaty Anglii — 
złotowłose Angielki. 

W gęstych odstępach wyziera po- 


Grzymałów-Touste i mostu w Sokalu| między papą a mamą prześliczna twa- 


na rzece Bugu, wreszcie do pobiera- 
nia opłat mytniezych od przewozu 


przez rzekę Bug w Ulwówku i od 
przewozów przez Dunajec w Bobro- 
wnikach i Gumniskach, tndzież od 


mostu na rzece Dniestrze w Spasie. 
P. Bojko i tow. intsrpelują Wy- 


rzyczka dziecka, o najdelikatniejszych, 
tylko w Anglii spotykanych rysach i 
wielkich, rozumnych, a błyszczących 
oczach. Wyższe sfery już są w do- 
brym humorze, gwiżdżą znane sobie 
melodye, a kapelmistrz daje pałeczką 
takt tak im, jak 1 muzykom z or- 


dział kraj. w sprawie rzekomych nad-|kiestry. Swist to najwyższy wyraz 


użyć niektórych urzędników Rad po- 


zadowolenia u Anglika z warstw niż- 


wiatowych, zwłaszcza inżyniera dróg |szych. Na kolei, w omnibusie, w tram- 


w Jaśle, który miał dostaweę kamie- 
nia Dworzaka oskarzyć w ‘Sądzie © 
malwersacyę, jedynie w celach agita- 
cyi wyborezej. 

P. Krempa i tow. interpelują ko- 
misarza rządowego w sprawie niele- 
galnie przeprowadzonej przez staro- 
stwo w Mielcu licytacyi dzierżawy 
prawa polowania w gminie Cyranka. 

P, Styła i tow. interpelują komi- 
sarzą rządowego w sprawie zakazów 
wieców ludowych przez starostwo w 
Grybowie, Brzozowie i Kolbuszowie. 

P. Kramarczyk i tow. stawiają 
wniosek o wezwanie rządu, by przed- 
lożył projekt ustawy o zniesieniu in 
stytucyi notaryuszy w Galicyi a usta- 
nowienie w ich miejsce przy każdym 
sądzie powiatowym nowej posady ad- 
junkta sądowego, któryby z urzędu 
załatwiał pertraktacye spadkowe, a 
nadto spełniał wszystkie agendy no- 
tarynszów. 

Na tem zamknął hr. marszałek po- 
siedzenie, naznączając następne na 
sobotę o godz. 11 przedpołudniem. 


Angielska pantomina. 


Drugi dzień świąt Bożego Naro- 
dzenia, t. zw. w Londynie „Boxing 
Day* z przyczyny, że w tym dniu 
rozdaje się służbie świąteczne datki 


jest też początkiem sezonu dla wielu 


teatrów, dla tych mianowicie, które 
uprawiają pantomimę, Pantomima zro- 
dziła się ze starej włoskiej harlekina- 
dy, na początku zeszłego wieku zdo- 
była sobie prawo obywatelstwa na sce- 
nach angielskich, a obecnie jest tam 
gałęzią sztuki dramatycznej nader po- 
pularną i bardzo lubioną. Charaktery- 
styczną jej cechą jest, że nie wyklu- 
cza ani słów na scenie, ani śpiewu, 
ani tańca. Cechę tę zachowała panto- 
mima nawet i dziś, kiedy się przero- 
dziła w sztukę pur sang wystawową. 
Zajęcie się publiczności angielskiej 
tym rodzajem sztuk scenicznych ra 
czej ciągle jeszcze wzrasta, niż się ob- 
niża. Na długo przed Bożem Narodze- 
niem nie można dostać żadnego miej- 
sca w główniejszych teatrach na przed- 
stawienie „Boxing- Dayu“. Na dwa 
miesiące naprzód „książkują* sobie lu- 
dzie — jak się tu mówi — lepsze 
miejsca w amfiteatrze. Kto tylko może 
to uskutecznić, zjeżdża z prowincyl 
do Londynu, aby się w drugi dzień 
świąt przyjrzeć pantomimie w najsła- 
wniejszym z tego rodzaju przedsta- 
wień teatrze, w „Drary Lane.* Pan- 
tomima jest najpewniejszym docho- 
dem dla dyrektora tego teatru i dla- 
tego też on rozwija w niej zupełnie 
swobodnie całą siłę swojej wyobraźni 
i smiało urzeczywistnia wszystko, co 
nam się nawet za dziecinnych czasów 
tylko w gorączce śniło. Sir Augustus 
Harris nie cofa się przed niczem, gdy 
chodzi o wystawę spektaklu. 

W historyi angielskiego teatru za- 


waju zaczyna nagle ktoś gwizdać ,beg 
względu na otoczenie, która nie JRą 
odwagi pozbawiać gwiżdżącego taktej' 
drobnej przyjemności. Jeżeli w teatrze 
już publiczność wyczerpała wszelkie 
objawy zadowolenia i zachwytu, wów 
czas zaczyna „jaskółka“ gwizdać. — 
W introdukcyę do „Cinderelli* wmie- 
ścił kompozytor dźwięki „Rule Bri- 
tania“, a gdy orkiestra do nich przy- 
szła, powstaje cała, potem jak jeden 
mąż wstaje kilkotysięczna publiczność, 
gwizdy i świsty milkną, a za to wszy- 
scy obecni intonują uroczyście „(ród 
save the Queen*, Jest to świąteczna 
danina, złożona królowej. 

Kiedy się zasłona podniosła, zda- 
wało się, że na scenie wyrósł nagle 
z pod ziemi jakiś najbardziej uroczy 
kącik raju Mahometa, że Sir Augustus 
uwił na niej najwspanialszy bukiet 
g najwdzięczniejszych kwiatów ludz- 
kości — tyle zgromadził w chórach 
pięknych twarzy i uroczych postaci. 
A że wszystko, całe otoczenie, każdy 
drobiazg lsnił przepychem i błyszczał 
w potokach światła, więc też piękność 
aktorek odegranej bajki potęgowała 
się sto i więcej razy. 

Matka i siostry Kopciuszka poje- 
chały na bal do księcia, Kopciuszek 
zaś sam przebywa w kraju zaczaro- 
wanym. W tyle kręcą się i wirują nie- 
zliczone koła rzucające na całą scenę 
snopy różnobarwnego elektrycznego 
światła, bliżej ku publiczności setki 
boginek w bogatych, harmonijnie do- 
branych kostyumach tańczą w łago- 
dnym takcie jakiegos melodyjnego tań- 
oa, a na tem tle ukazuje się ona sa- 
ma, Kopciuszek, jako odczarowana 
księżniczka na złotym wozie, którego 
posrebrzane kontury błyszczą błęki- 
tnawo białym płomieniem elektrycznych 
świateł. i I 

Elektryczne akumulatory poruszają 
tajemniczą siłą prawie bez najmniej- 
szego szelestu wóz księżniczki o prze- 
pięknej architektonice kształtów. To. 
czy się On na około sceny, a tymcza- 
sem z góry, z powietrza spływają 
jakby na skrzydłach prześliczni anio- 
łowie, wyciągające nad Kopciuszkiem 
dobroczynne i obronne ręce. Cała ta 
scena tchnie nieopisanym urokiem 
poezyi. Nieopisanym też jest zachwyt 
publiczności, która od największego 
pana do najbiedniejszego prostaczka 
z zapartym oddechem tym cudom się 
przy patruje. 

A wrażenie to idzie crescendo do 
końca, do ślubu księcia z Kopciuszkiem, 
która to scena- z niczem na świecie 
nie da sią porównać! Gazowe zasłony 
podnoszą się na scenie jedna po dru- 
giej i odsłaniają coraz nowe i coraz 
liczniejsze grupy najpiękniejszych tan- 
cerek. Wykonują one balet kwiatowy, 
umyślnie na ten cel i z wielkim 
wdziękiem ułożony, Same kostiumy 
ich tworzą tak piękną i miłą symfo- 
nię barw, jaką wymarzyć nawet tru- 


dno. W powietrzu wykonuje inna 
grupa tancerek drugi balet fanta- 
styczny. 


Po skończonym tańcu przy stłu-ji w niesieniu 
mionycg dźwiękach orkiestry i zwol- 
nionym tempie rytmieznych ruchów 
baletu, spływają powietrzni duchowie 
na scenę między ziemskie siostry, ale 
tylko na chwilę, aby podjąć kawał 
złotego brokatu, który unoszą w górę, 
aby zeń uczynić rodzaj baldachimu 
nad wjeżdżającą właśnie młodą parą 
małżeńska. W chwili, gdy się ona zbli- 
ża na złotym wozie ku przodowi sce- 
ny, spływa po przez baldachim nad 
ich głowy geniusz trzymający w ręku 
koronę mirtową. 

Chwilę jakąś pozostała publiczność 
bez tchu prawie, później jednak wy- 
buchl taki entuzyazm, jakiego i Wło- 
si głośniejszego nis znają, a dyrektora 
Sir Harrisa wywołano niezliczone ra- 
zy wśród ogłuszających oklasków. C. 


ulgi cierpiącej ludzko- 
ści. Inna rzecz, że ustawodawstwo po- 


ząstawali ludzie uczciwi i sumienni. 


wiska. - 
Dzięki Bogu, dotąd nie można się 
pod tym względem jeszcze skarzyć. 


_ © 4 ORZIO. 
Wiedeń d. 8 stycznia. 


(Mases. — Reelam. — Fryzury. — Miliony, — 
Sport. — Kompozytor „Piasznika*.) 


Z Izby sądowej. 


Wiedeń d. 8 stycznia. 
(Niedbały czy złośliwy lekarz *) 


ne na cały 
stwem w ni 


Rozprawa przeprowadzona tu wczo- 

raj przed najwyźszym trybunałem za- 
interesowała i prawnicze i lekarskie 
kola w wysokim stopniu. 
* Rzecz się tak miała: Na początku 
zeszlego roku przywołano dr. Leona 
Weissa do łoża chorego piakarczyka 
Chmela. Lekarz się zjawił, przyjrzał 
się pobieżnie pacyentowi i orzekł, że 
choroba jest tylko skutkiem przepicia 
$ię, że zatem wystarczy zaaplikować 
mu pewną dozę wody sodowej. Mimo 
tego leku chory jednak tego samego 
dnia o godzinie 5 po południu umarł, 
jak skoustatowano, na ostrą chorobę 
mózgową. Sprawa cała poszła na dro- 
gę sądową, dr. Weissa skazano na 60 
zł, grzywny, a jeneralny prokurator 
Cramer wmiósł zażalenie nieważności 
przed najwyższy trybunał dla warowa- 
nia ustawy. 

Wywody jego streszczoue, tak mniej 
więcej opiewały : Pobieżność lekarskiej 
auskultacyi stanowi zaniedbanie cho 
rego, którego się lekarz podjął już le- 
czyć, a zatem przekroczenie, określo- 
ne § 358 ust. kar. Natomiast postępek 
dr. Weissa nie kwalifikuje się pod po- 
stanowienie $ 481 stanowiącego, iż 
czyn i opuszczenie, z którego może 
wyniknąć niebezpieczeństwo dla czy- 
jegoś zdrowia, choćby ono nie wyni- 
kło, jest przekroczeniem karygodnem. 
Lekarz dalej podpada karze wedle $ 


niejednego dziennika walczącego z 
niedostatkiem za sprawę dobrą i słu- 
szną. Pochodził on z Saksonii, w roku 
1348 został skazany na 6 lat więzie- 


Ameryki. lam przebywał do r. 1864, 
odbył kampanię secesyjną, wrócił na 


kańskie, Udało mu się to najzupełniej 
w dziedzinie dziennikarskich ogło- 


mianowicie w cenionych dziełach o 
amerykańskim idealizmie i o ustawo- 
dawstwie gospodarczem Stanów ŻZje- 
dnoczonych. Nieboszczyk był też przez 
lat ośm zastępcą generalnego konzula 
Stanów w Wiedniu. 

Równocześnie nadeszła z Lipska 
wiadomość o śmierci drugiego znane- 
go w świecie całym cziowieka, tj. Fi- 
lipa Reclama. Pochodził on z Lipska, 
a wsławił się t. zw. Uniwersalną Bi- 
blioteką, założoną w r. 1867. Wyszło 
w niej dotąd 4.000 tomów, a ile z nich 


stwo, tego nie zliczy już nikt podo- 
bno. Bibliotekę tę każdy zna i każdy 
chętnie się nią posługuje, bo tak ta- 
nio tak olbrzymiego wyboru treści jak 
w niej, nigdzie nie znajdzie. Reclam 


winno się starać o to, aby lekarzami] znajdowała się wielka ilość czy st e- 


którzyby nie nadużywali swego stano- 


nie 
Umarł tu Otton Maass, szef firm Ot- 

ton Maass et syn i Hasenstein et Vo-|nował Antoniego Streitta, 
gler. Zasługuje on z dwóch względów chunkowym przy Dyrekcji 
na wzmiankę, raz że był wygnańcem | państwa. f 

ze swej ojczyzny za walkę o wolność 
dla niej, a powtóre, że stworzył ener- | sady. 
gią swą i pracą przedsiębiorstwo, słyn- 


nia, przed wyrokiem jednak umknął do 


stępnie do Wiednia i zaczął przeszcze- 
piać na grunt austryacki idee amery- 


szeń, na innych polach pozostawił trwa- | Szeligowskiemu, 
łe ślady bogactwa swego umysłu, a 


wsiąknęło w nasze polskie społeczeń- | 


jżającemi sceny z jego cperetek 


Ę a: = bj 
sznik“ i „Sztygar*. Wewnątrz 


kase 


go papieru nutowego. 


P. Zeller zrozumiał również tę do- 
likatną alnzyę i przygotowuje dla p. 
t nowej operetki, 

Semper. 


Schönerer manuskryp 


Lwów 8. 9 stycznia. 


Ciąg dalszy powieści Sudermana „Tak 
było“ pomieszczamy dziś na czwartej stro- 


y. 
M'anowanla. Minister rolnictwa zamia- 
pruktykantem rya- 
lasów i dóbr 


Dyrekcya poczt i telegrafów nadała po- 


A) pocztmistrzów: w Szczepunowie Ka- 


Świat, a z dziennikar- |zimierze Michalewiez z Nawary. w Krasnem 
: ejakim związku stojące. 
Jego ajencye inseratowe były olbrzy- | £rastowi Sieminowiczowi, 
mią siecią, rozpostartą nad Europą, a 
to co ona ułowiła podtrzymało byt! Krowicy Salomonowi Reissnerowi, w Odrzy- 


Kazimierzowi Niebrzydowskiemu; w Wareżu 


B) c. k. ekspedyentów pocztowych; w 
koniu Maryi Stańczykiewicz, w Wietrzyclo- 
wiecach Helenie Zielińskiej, w Kosmaczu Ka- 
rolowi Nuhorniakowi, w Łętowni Józefie 
Strokowej, w Gogolowie Annie Otowskiej, 
w Polance wielkiej Janowi Sobocie, w Za- 
bierzowie obok Krakowa Julii Plewiń- 
i skiej, w Borowej _ Waleryi Skibińskiej, 
w Adamówce Aleksandrowi Ostrowskiemu, 
w Markowej Teodorze Helenie Mikiewicz, w 
Bodakach Tadeuszowi Juszczakiewiczowi, w 
| Kamionee-Lipniku na dworcu Ludwikowi 
w Łosiaczu Janowi Li- 
siewiczowi, w Glińsku Emilii Struszkie- 
wicz, w Nawaryi Katarzynie Kristman, w 
Skwarzawie Tytusowi Majeranowskiemu, w 
Mrowli Wandzie Dąbrowskiej, w Strażowie 
Etti Dukatenzahler w Wadowicach, gór- 
nych Scheindli Horowitz, w Baginsbergu 
Sarze Czopp, w Sobowie na dworen kolejowym 
Zenonowi Myszkowskiemu, w Markopolu 
Annie Kulickiej, w Hołhoczach Julii Zając, 
w  Pleszowie Janowi Cerkiewiczowi, we 
Wzdowie Pawłowi llniekiemu. 

C) e. k. stajniczych: w Oświecimiu 
Franciszkowi Knihiniekiemu. i 

Z armii. Austryacki sziab kolejowo- 
telegraficzny, rozporządzeniem  cesarskiem, 
został zwiększony o | kapitana I klasy i 3 
kadetów, 2 feldfebli, 1 rachunkowego podo- 
ficera, 1 kaprala, 2 gefreitrów i 14 star- 
szych pionierów. 

Eszamina kwalifikacyjne dla nau- 


pochodził z rodziny już w trzeciem czycieli szkól ludowych i wydziałowych roz- 
pokoleniu zajmującej się w Lipsku;poczną się we Lwowie d 17. lutego. Poda- 
księgarstwem i wydawnictwem. inia za pośrednictwem odnośnej Rady szkoł 

Jak corocznie, w salach Towarzy- okręg. wnosić można do 31. bm. ` y 
stwa ogrodniczego odbyła się premio- Ze szkoły weterynaryi. P. Zygmunt 
wa wystawa fryzur. Bierze w niej; Markowski, rodem ze Lwowa, asystent przy 
udział wiedeńska korporacya fryzye- | katedrze anatomii w szkole weterynaryi we 
rów, a choć fryzury tych „wystawców“: Lwowie, otrzymał (z odzn.) stopień lekarza 


358 nietylko wtedy, gdy mógł prze- 
widzieć niebezpieczeństwo, sprowa- 
dzone przez swoje zarządzenia, ale 
także i wówczas, gdy złe skutki tych 
zarządzeń nastąpiły bez względu na 
to, czy one z tych zarządzeń wyni- 
knąć musiały, czy nie, W kuracyi zu- 


jest dotąd tak nieścisłą, że gdyby le- 


powany w zawodowej swej czynności 


pełnie poprawnej, wskazanej przez u 
miejętność lekarską, musi często le- 
karz chwytać się środków, o których 
wie, że mogą być szkodliwe dla zdro- 
wia lub życia pacyentów, to też odpo- 
wiada tylko za odstępstwo od prawi 
deł swojej sztuki tj. za takie czyny, 
z których wynika brak wymaganej za 
wodowej wiedzy. 

Uprzywilejowane stanowisko, na 
którem ustawa przyznaje praktykują- 
cemu lekarzowi, czyniąc go odpowie- 
dzialnym tylko wówczas, gdy nastą- 
piło zniszczenie zdrowia pacyenta, 
usprawiedliwione jest naturą i trudno- 
ściami zawodu. Ludzki” organizm i 
prawa jego biologiczne znane są dotąd 
tylko w części, a z postępem umie 
jętności medycznej zmieniają się czę- 
sto poglądy. Gdyby nawet z winy le- 
karza wynikły złe skutki dla pacyen- 
ta, to fakt ten nader trudno objekty- 
wnie sprecyzować, a trudność dowo- 
du, do którego wskazówek dostarczać 
muszą w wielkiej części zeznania lai- 
ków, zwiększa się jeszcze, gdy, jak 
tutaj, jak to eksperci dr. Pilz i dr. 
Richter zgodnie zeznali, zarządzenie 
dr. Weissa ani nie mogło przyspieszyć 
śmierci śp. Chmela ani też w najmniej- 
szej mierze nie mogło mu przynieść 
ulgi. Z tego wszystkiego wynika, iż 
słusznym jest przepis ustawy, nakła- 
dający odpowiedzialność na lekarza w 
SĄ. 256, 857 i 858 tylko w tym wy- 
padku, gdy zaniedbał przepisów swej 
sztuki albo nie był dość uważnym i 
troskliwym, a nie także i wtedy 
(§. 385), gdy przedsięwziął czynność, 
z której niebezpieczeństwo mogło dla 
chorego wyniknąć. 

Zapewne, lekarz, jak każdy czło- 
wiek, może być przestępcą i zbrodnia- 
rzem. a wykonać mu zbrodnicze za- 
miary tem łatwiej, Że zna pewniejsze 
środki sprowadzenia szkody zdrowiu 
i życiu innych ludzi, a jeżeli ofiara 
jego była zarazem jego pacyentem, 
może się skutecznie chronić sprzeczny- 
mi nieraz przepisami swojej umieję- 
tności. Z tego jednak nie wynika, aby 
każde zaniedbanie, każda niedostate- 
czna auskultacya, każda niedokładność 
pochodziła z zamiaru złośliwego, to 
też gdy takiego zamiaru nikt dr. Leo- 
nowi Weissowi dowieść nie zdołał, 
niesłusznie został skazany przez sąd 

owiatowy w Währing na karę 60 zł. 

Niesłusznie też wyrok ten wiedeński 
sąd krajowy na odwoianie się skaza- 
nego potwierdził. 

Zgodnie z wnioskiem p. Cramera 
zniósł trybunał kasacyjny wyrok sądu 
powiatowego i rozstrzygnienie wiedeń- 
skiego sądu krajowego z powodu, iż 
naruszoną nimi została ustawa i że 
błędnie ustawę zastosowano, a dr. 
Weissa uwolnił od oskarzenia. 

Wyrok ter uwolnił lekarzy od wiel- 
kiego nieb;zpieczeństwa. Żaprzeczyć 
się nie dẹ, że pacyenta powinna usta- 
wa wokoc lekarza brać w bardzo tro- 
skliwą opiekę, bo wszakże oddaje się 
on mu na śmierć i życie, Z drugiej 
strony jednak umiejętność lekarska 


mają tylko o tyle wartość, o ile są w 
zgodzie z modą paryską, to jednak i 
one nie są bez interesu. 

Pierwszą nagrodę uzyskała fryzura 
„Marya Teresa* złożona z puklów nao- 
koło głowy ułożonych i z węzła na 


że być wstążkami i klejnotami bardzo 
pięknie ozdobione. Z małymi zmiana- 
mi podobne do powyższej były try- 
zury, nagrodzone drugą i trzecią na 
grodą, a wszystkie tem się odznacza 
ły, że wprowadzają loki, dawno na 
główkach pań niewidywane, i zmu- 
szają włosy, aby szeroką falą otaczały 
twarzyczkę ich właścicielki. Panie wie- 
deńskie z wielkism zainteresowaniem 
przyglądały się „wystawie* zwłaszcza 


rzy w konkursowem układaniu zwy- 
kłych fryzur i że wszystkie kąty lo- 
kalu wystawowego pełne były najroz 
maitszych i najwykwintniejszych przy- 
borów toaletowych. 

Ma Ukraina, a nawet cała Polska 
swoją sprawę milionową po śp. Czar- 
neckiej, dlaczegożby podobnej nie miał 
mieć i Wiedeń. Otóż zjawiła się taka 
sprawa po śmierci milionera Jerzego 
Kellermanna. 

Zostawił on w spadku wiele milio- 
nów i wielu krewnych, ale za to jeden 
testament, w którym spadkobierczynią 
czyni długoletnią swoją gospodynię i 
służącą, Ona też ma obowiązek ozna- 
czyć i wypłacić ze spadku legaty 
krewnym nieboszczyka. Zapisy na ce- 
le dobroczynne określił już niebo- 
szczyk dokładnie. Rozumie się, że po 
śmierci Kellermanna posypały się z 
pod piór zawiedzionych krewniaków 
najrozmaitsze wiadomości o dziwa- 
etwach i oryginalnościach nieboszczy- 
ka milionera, ale w rezultacie okazuje 
się, że był to sobie zwyczajny czło- 
wiek, ani lepszy ani gorszy od swoich 
bliźnich, majątku, do którego szczęśli- 
wie przyszedł, nie wyrzucał za okno, 
ale też i używać go nie umiał, nie był 
jednem słowem ani marnotrawcą eks- 
centrycznym, ani nowym Harpagonem, 
ani nie kołekcyonował starych klamek: 
i nowych kapciuchów, a umierając 
chciał okazać wdzięczność towarzy- 
szce domowego pożycia, zapisując jej 
cały majątek. Czy się krewni na ta- 
kie załatwienie sprawy zgodzą, nie 
wiadomo — jeżeli się nie zgodzą, roz- 
pocznie się długołetni, senzacyjny i 
emocyjny dla uczestników proces o 
miliony, jakich w dzisiejszych czasach 
dosyć się toczy po świecie. 

Niema dnia bez widowisk sporto- 
wych — jak nie konne wyścigi, to Trab- 
fahren, jeżeli nie Trabiahren, to wy 
ścigi na bicyklach. Wczoraj i przed- 
wczoraj odbyły się — jak już awizo- 
wałem — wyścigi na „Ski* w Pohleim- 
dorf i wyścigi sankami na Schmelz za 
miastem, Wyścigi w Pohleimdorf zgro- 
madziły mimo zimna ogromnie dużo 
publiczności, która z zajęciem przypa- 
trywała się iście zajmującym popisom 
skandynawskich gości. 

Panna Schönerer, dyrektorka teatru 
„an der Wien* podarowała kompozyto- 
rowi „Piasznika* p. Zellerowi z oka- 
zyi Nowego Roku misternie wykoń- 
czoną kasetę z malowidłami wyobra- 


karz przy każdym swym postępku 
czuł wiszący nad sobą grożny miecz 
ciężkich kar ustawowych, byłby skrę- 


środku głowy, co wszystko razem mo- ; 


że oprócz niej produkowali się fryzye | 


' weterynaryi. 


Zjazd kierowników szpitali z któ- 
rego sprawozdanie podaliśmy już poprzednio, 
uchwalił czynić starania, aby elaborat Wy- 
działu krajowego zmieniono w tym duchn, 
iżby szpitalom prowincyonalnym nadać cha- 
j rakter instytucyi wolnej od ingerencyi władz 
į miejscowych, a zależnej wprost od najwyż- 
szej krajowej magistratury. W ten sposób 
przerobiony projekt do ustawy zakomuniko- 
wany zostanie za pośrednictwem p. Ony- 
'szkiewicza dotyczącej komisyi dla ewentual- 
nego uwzględnienia poczynionych poprawek. 
| Niezależnie od kwestyi ustawy dla agpi- 
tali prowincyonalnych uehwalił zj zd wnieść 
do sejmu petycyę, domagająca się: 1. Na- 
dania szpitalom pnblicznym charakteru za- 
|kładów leczniczych samoistnych. 2 Przy- 


R. 
znania lekarzom, kierownikom szpitali pu- 
blicznych płac w stosunku do liczby łóżek, 
a mianowicie wyżej lub niżej 100 łóżek 
w szpitalach pomieszczonych, dla I. klasy 
w wysokości 1200 złr., a dla II. klasy 
1000 złr., dla sekundaryuszy zaś 60 pro. 
płac powyższych z tem, aby płace te przez 
Wydział krajowy wprost w urzędach podat- 
kowych miejscowych były asygnowane. 3. 
Lekarzom i ich zastępcom należy przyznać 
trzy pięciolecia w wysokości 20 pre. od po- 
bieranej płacy i ograniczyć ich lata służby 
do 30, z uwzględnieniem dotychczasowych 
lat służby. 4. Sekundaryuszom, pobierają- 
oym dodatki w naturze, nie należy ich wli- 
czać do płacy. 5. W razie wcześniejszego 
wystąpienia bez własnej winy, dalej co do 
wdów i sierót, ma zastosowanie ustawa kra- 
jowa dla urzędników krajowych. 6. Wkładki 
na fundusz emerytalny gotowi są lekarze 
szpitalni ponieść. 7. Należy utworzyć dle le- 
karzy szpitalnych osobny statut z zastrzeże- 
niem prawa awansu i przenoszenia z po- 
sady na posadę. Petycyę tę doręczono p. 
Hoszardowi. 

Karygodna złośliwość. Dozorcy do- 
mu pod l. 10 przy ul. Łyczakowskiej nie- 
podobał się kot p. Józefy Sołtysowej, żony 
radcy dyrekeyi domen i lasów. Pe licznych 
psikusach urządzanych temu stworzeniu, na- 
stawił żelaza używane do łapania lisów w 
w sieci. W nocy żelaza schwyciły kota i 
złamały mu nogę. P. S. nżaliła sie przed 
właścicielem domu, skutkiem czego utracił 
stróż miejsce. Chcąc się zemścić, struł wczo- 
raj kota przy sposobności odwiedzin u mie- 
szkającego w tym domu woźnego, Pani S. 
oddała sprawę policyi. 

Kradzieże. P. Barbara Kotlińska, za- 
mieszkała pod l. 6 przy nl. Pańskiej, odda- 
ła w ręce policyi swą lokatorkę dziewiętna- 
stoletnią Paulinę Cz. za systematycznie po- 
pełniane kradzieże pieniędzy. Cz. wiedząc. 
gdzie p. K. chowa klucze od komody, wy- 
bierała jej od dwu miesięcy niemał codzien- 
nie drobne kwoty, podczas gdy podejrzywano 
o to służącą, która chcąc się zrehabilitować 
śledziła lokatorkę i przytrzymała ją wczoraj 
rano na kradzieży 4 zł, 

Miły pacyent. Zarząd szpitala po- 
wszechnego oddał polieyi do ukarania Józefa 
Tokarza za awantury wyprawiane w szpitalu 
i dokuczanie chorym będącym z nim na je- 
dnej w sali. 

Droga zabawa. Emerytowany dozorca 
więśni Łukasz Czerny wszedł do szynkowni 
przy ul. Zółkiewskiej 1. 38. i zastawszy tam 
dwie kobiety, zrobił z niemi znajomość. Za- 
bawiano się „bardzo przyjemnie“ przez czas 
dłuższy i dopiero po nagłem zniknięciu je- 
dnej z miłych towarzyszek, przekonał się p, 


' zubuwa drogo go kosztowała, bo 
ia znikł mu z kieszeni i pugiłares 
uddenami, 

zust. Emil S. wyłudził na podstawie 
wanych urzędowych dokumentów od 
Mat. kwotę 65 zł. i znikł hez śladu, 
|. poszukujae za oszustem przekonał 
nie sam padł ofiarą — jest bowiem 
osób, od których S. powyłudzał w ten 
posób rozmaite kwoty. 

3 opryszków rożmaitej płci i wieku 
zonychh w ubiegłvm roku 2a zbrodnie 
sad karny dyrckcyi polieyi pod dozór. 
ickielna jazda. Dorożkarz parokon- 
ar. 12, pędził wczoraj okolo g. 5. po- 
tmudniu tak szybko przez pl. Maryacki, że 
zawadziwszy o żelazny słup latarni gazowej, 
złamał go i przewrócił. 

Około g. 6. popołudniu jakiś niedorostek 
funkcyonujac jako furman dorożki parokon- 
nej nr. 216 nie mógł utrzymać koni i wje- 
cha? wraz » swymi pasażerami na pl. Go 
łuchowskich w kupe śniegu. Szezęciem skoń- 
czyło się na pokaleczeniu tylko koni. 

Oba te wypadki są najlepszym dowodem, 
jakim to ludziom udziela magistrat „karty 
na kozioł“. Nie można się wobec tego dzi- 
ść nadmiernej ilości wypadków przejecha- 
, jakie niemal co dzień notujemy. Policya 
ypywana stosami skarg na  dorożkarzy, 
bec postępywania magistratu, jest bezra 
a i samemi karami nie może uchronić 
bliczności od gburowatości i wyzysku wo- 
niców dorożkarskich, ani też polepszyć sto- 
unków bezpieczeństwa publicznego. Jedyną 
na to radą byłaby uwaga przy wydawaniu 
koncesyj i kart, starającym się o nie oso- 
bnikom. 

Ze Stanisiawowa piszą nam: „Swie- 
tnie zapowiadający się bal na rzecz Tow. 
szkoły ludowej i domu techników, odbędzie 
się w Stanisławowie staraniem tamtejszych 
pań, z współudziałem techników lwowskich 
w wspaniale udekorowanej sali Sokoła. dnia 
5. b. m. 


= Z Wiednia pisza: Bal kolejowy, który 
odbędzie się 11. lutego w Sofiensaal zapo- 
wiada się świetnie. Patronat nad balem 
objął cały szereg dam, a między temi i p. 
ministrowa Helena Bilińska. 

Z Wiednia telegrafuje nam dziś 9. bm. 
nasz korespondent, że Irma Braun, do któ- 
rej strzelał jej kochanek Nathan, umarła 
wczoraj. 

Ekscesy w wiedeńskiej straży po- 
tarnej w dziewiątym okręgu miejskim wy“ 
buchły wczoraj z powodu wydalenia ze służ- 
by nauczyciela. Strażnicy poniszczyli wszyst- 
kie narzędzia ratunkowe i ruchomości w lo- 
kalu. Depiero policya zaprowadziła między 
nimi porządek, a ośmnastu ekscedentów na- 
tychmiast wydalono ze służby. 

© czyszczenie trotnarów wybuchł 
spór w Wiedniu między właścicielami a 
stróżami domów. Iozorey domów oświad- 
czyli, że zamiatanie trotuarów i zrębywanie 
lodu do nich nie należy, właściciele domów 
zaś twierdzą, że należy to do zakresu obo- 
wiązków stróża i ułożyli regulamin dla do- 
sorców, którego ci trzymać się mają pod 
groza wydalenia. Onegdaj odbyli dozorcy 
domów zgromadzenie, na którem oświad- 
czyli, że regulaminu tego nie przyjmują, i 
Że nie będa czyścić trotuarów, gdyż to na- 
leży do magistratu. Jeden ze stróżów ze- 
hrał nawet daty statystyczne eo do czyszcze- 
nia trotuarów i wykazał, że na 450 miast 
w 285 magistraty swoim kosztem oczyszcza- 
ją trotuary, a tylko w 133 miastach obo- 
wiązek ten spełniają dozorcy domów. W po- 
zostæłych 82 miastach ani ulice ani trotuary 
nigdy nie są zamiatane i czyszczone (tu 
prawdopodobnie zaliczonym został i Lwów 
z powodu obecnych  „magistrackich* po- 
rządków). Zanosi się więc na strejk dozor- 
ców domów w Wiedniu. 

Oberpoliemajstrem Warszawy za- 
mianowany zoztał dotychczasowy pomocnik 
oberpolicmajstra, pułkownik Gresser, 


Cesarz niemiecki i ks. Fryderyk 
Leopold. Wychodzący w Berlinie w ponie- 
działek dziennik Die Welt podaje z rzeko- 
mo kompetentnego żródła bliższe szczegóły 
o nieporozumieniu między cesarzem Wilhel- 
mem a ks, Fryderykiem Leopoldem: Po wy- 
padkn na jeziorze Griebenitz, na którem 
księżna Fryderykowa Leopoldowa załamała 
się podczas przejażdżki na łyżwach, zapo- 
wiedziała cesarzowa natychmiast swoje od- 
wiedziny na zamku Glienicke. Księżna, jak- 
kolwiek zimna kapiel nie zaszkodziła jej 
zdrowiu, położyła się do łóżka, oświadcza- 
jąc, że mie może przyjąć swojej siostry. Ce- 
sarzówa, obrażona, odniosła się ze skargą 
do cesarza, który rozkazem służbowym we- 
zwał ks, Fryderyka Leopolda do Nowego 
Pałacu. Książę dowiedział się dopiero po 
swoim powrocie z Berlina o zajściu między 
swoja żoną a cesarzową. Podczas rozmowy 
w Nowym Pałacu przyszło do stanowczego 
nieporozumienia. Książę wyraził zdanie, że 
sprawa jest wyłącznie prywatna i domowa, 
a nie pozostaje w żadnym związku z woj- 
skową karnością, Bliższe szczegóły sceny nie 
są wiadome. Po powrocie księcia do zamku 
Glienicke, cesarz posłał swego adjutanta, 
majora Scholla, do komendanta Poczdamu 7 
rozkazem, aby tenże udał się do pałacu 
Glienicke i oznajmił księciu, iż otrzymał 5 
dni aresztu fortecznego, a następnie areszt 
pokojowy. Otrzymał on nadto zlecenie, aby 
księcin odebrał szpadę, którą miał odnieść 
do Nowego Pałacu. Szpada znajduje się je- 
Bzcze w pałacu cesarskim, ponieważ areszt 
pokojowy księcia jeszcze się nie skończył. 
Zarazem nadesłane straż, składającą się z 
15 żołnierzy i podoficera, która przez 5 dni 
aresztu fortecznego strzegła wejść do pałacu 
z nabitą bronią. Major Lanken otrzymał roz- 
kaz zamieszkania w komnatach księcia Fry- 
deryka Leopolda, by czuwać nad tem, aby 
rozkazy cesarskie spełniono. Do tych osta- 
tnich należał między innemi nakaz, aby o 
godzinie 8. wieczorem wszystkie światła by- 
ły pogaszone w pokojach księcia. Także 
księżnej nie było wolno opuszczać zamku 
przez 5 dni. Pe upływie tego czasu, we 
czwartek, ustąpiła straż zamkowa i major 
Lanken zakończył swoją czynność Aby wo- 
bee służby upozorować zajście, przybywali 
kilkakrotnie z Nowego Pałacu wysłannicy, 
którzy zasięgali wiadomości o zdrowiu księ- 
cia. Wzmocnienie straży zamkowej uzasadnio - 
no tem, że w ostatnich czasach zdarzyły się 
w okolicy liczne wypadki kradzieży, Książę 
Fryderyk Leopold służył dawniej w pułku 
« gardes-du-corps i miał swojego czasu zna- 

pe starcia z ówczesnym komendantem Bis- 


ay > 
- 


singiem. Książę występuje rzadko publicznie, 
a kiedy zmuszony jest wypełniać z polece- 
nia cesarza obowiązki reprezentacyjne, czyni 
to w sposób bardzo zwięzły i charaktery- 
styczny, Obecnie jest ks, Fryderyk Leopold 
jęnerał-majorem i komendantem 4, brygady 
piechoty gwardyjskiej. 

Zmarli. Rozalia z Petrowiczów Czaj- 
kowska. właścicielka dóbr, zmarła w Me- 
dwedowcach dnia 6. bm., przeżywszy lat 
82, Pogrzeb odbędzie się d. 11. bm. 

+ Ks. Antoni Mazurak, kanonik kap. 
archikatedralnej, radny m. Lwowa, członek 
więłu stowarzyszeń. kapłan pełen pracy 
gorliwej i maż wielce zasłużony około ró- 
żnych ważnych spraw, zmarł wczoraj po 
dwu miesięcznej ciężkiej chorobie. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę przedpołudniem. 


Bal na korzyść wdów i sierót po 
uczestnikach powstania polskiego 1863 r. 
zapewiada się świetnie. Nasze panie rozwi- 
nęły prawdziwie energiczną działalność, aby 
bał wypadł pod każdym względem  wspa- 
niale. Dnia 5 bm odbyło się w pomieszka- 
niu pani Zdzisławowej Marchwickiej posie- 
dzenie komitetu pati, w którem wzięło udz'ał 
przeszło 60 uczestniczek. Kto dotychczas nie 
otrzymał zaproszenia, zechce udać się do 
Tow. uczestników powstania ul. Dominikań- 
ska l. 9 od godz. 5 popołudniu. Bilety mo- 
żna otrzymać także w księgarniach pp. Za- 
durowicza i Jakubowskiego, Seyfartha i Czaj- 
kowskiego. w cukierni Bienieckiego i w kan- 
celaryi balowej w hotełu Imperial. 


W kasynie miejskiem z powodów 
od Zarządu niezależnych, zapowiedziany na 
środę 8. bin. wieczorek z tańcami nie odbył 
się. Najbliższy wieczorek z tańcami odbędzie 
się w sobotę 18. bm. 

„Jasełka“ przedstawione będą raz je- 
szcze w szkole żeńskiej im. św. Anny w 
poniedziałek 13. bm. o 4. popołndniu. Do- 
chód przeznaczony na objady dla głodnych 
dzieci. 

Z „Gwiazdy*. Pierwszy wieczorek kar- 
nawałowy odbędzie się w sobotę d. 11. bm. 
Toaleta wieczorkowa. 

Na torze Tow. łyżwiarskiego od- 
będzie się dnia 16 lutego konkurs w jeździe 
sztucznej otwarty dla wszystkich łyżwiarzy 
mających przynajmniej 17 lat skończonych. 
Zgłoszenia przedłożyć należy najpóźniej do 
15 lutego w kancelaryi Towarzystwa, gdzie 
otrzymać można rysunki figur, które każdy 
do konkursu stający obowiązkowo wykonać 
mnsi -tudzież figur nadobowiązkowych poleco- 
nych i wszelkie zresztą bliższe wyjaśnienia. 
Uproszeni sędziowie będą oceniać wykona 
nie każdego ćwiczenia i rozdadzą nagrody 
(medal złoty, srebrny i bronzowy) na pod- 
stawie zdobytej ilości punktów. 

W czytelni katoliekiej będzie mówił 
w piątek 10 e g. 7 wieczór ks. Wronowski 
ze gromadzenia 00. Zanartwychwstańców 
nO Bułgaryi.* 

Odczyt p. dyr. Próchnickiego o „Sone- 
tach krymskich* odbędzie się w niedzielę 
12. bm. o 12 w południe w sali ratuszowej, 
na dochód Tow. wzaj pomocy nauczycieli 
lwowskich. 

W klubie pocztowym odbędzie się 
w środę 15. bm. wieczorek z tańcami. 


OFIARY. 


Zamiast rozsyłania życzeń nowerocznych 
złożyli w administracyi naszego pisma: WPn. 
Kazimierzowie (Gołębsey z Szumlan 3 al. 
na restauracyę katedry na Wawelu. 


z dnia. 


W czasie, gdy niemiecki książę Fryderyk 
Leopold odsiaduje siedmiodniowy Hausarest- 
gdy książę Franciszek Auersperg narobiwszy 
długów wyjeżdża z szansonetką na nieogra- 
niczony czas do egzotycznych miejsce, gdzie 
pieprz rośnie, — słowem, gdy przedstawi- 
ciele „najgrubszej arystokracyi*, bawią się 
wcale niearystokratycznie, — w czasie tym 
właśnie nasi artyści szydła i centimetru bio- 
ra się do rycerskiego rzemiosła. 

Wszedłszy onegdaj w kolizyę z podeszwa” 
mi mego obuwia, wstąpiłem do atelier wła 
ścicieła wyrobów ze skóry. 

-— (zy zastałem pana majstra? 

Grobowa cisza i tajemnicze miny chłop 
ców-terminatorów wyprowadziły mnie z ró- 
wnowagi. 

— Cóż do licha, poniemieliście ? 

Starszy czeladnik potrząsł nerwowo ko- 
pytem a nachyliwszy się w stronę mego u- 
cha, szepnął tylko jedno słowo, na brzmie- 
nie którego zadrzałem w  zdemontowanych 
moich podstawach. 

— Pojedynek! 

— No a z kim? 

— To gruby sekret! 

Szanując boleść i dyskrecyę współpraco 
wników, udałem się do drugiego magazynu” 

— Gdzie majster? pytam już od proga: 

To samo grobowe milczenie. 

— Pewnie pojedynkuje się? 

Pochylenie głową w kierunku zydla po- 
twierdziło trafność moich domysłów. 

Gdy w dwóch następnych pracowniach 
także nie zastałem nikogo, ktoby był kom- 
petentnym do wzięcia miary, gdyż szefowie 
poszli sekundować, udałem się nalens-volens 
do Módlingu, gdzie mówiąc po lwowsku „po- 
rządnie" w parę ciźmów się „ubrałem*. 

Apropos pojedynku, żądnych wrażeń i 
senzacyi czytelników jestem w możności u- 
spokoić że spotkanie było niekrwawe a 
niearystokratyczni zapaśnicy, idąc w ślady 
arystokratycznych pierwowzorów, zawarli 80- 
jusz pokojowym epizodem ugodowej libacji. 

W zakresie innych piźees interressan- 
tes du jour szpitalno ponurem tłem naszego 
wesołego karnawału (odbywa się obecnie 
zjazd prymaryuszów szpitali) wstrząsnęło nowe 
odkrycie, pociągające za sobą nieprzewidzia- 
nę zmiany w ustroju naszego istnienia, 

Przypadek jest matką wynalazku, i tak 
profesor Róntgen z Wiirzburga bawiąc się 
rurką (szklanna), przekonał się dowodnie, 
że można nią fotografować na durch wszyst- 
kie zakryte i nieprzeźroczyste ciała. Niema 
juź dziś zatem przy pomocy rurki profesora 
Róntgena, ani tajnych skrytek, ani dyskre- 
tnych osłon, postęp Cywilizacyi wdzierając 
się, gdzie go nie potrzeba, sprofanował wsty- 
dliwość i zburzył zacisze domowe. 


Z 


` 


Tarkiewicz 
kto wie, jakaby szkodę z tego wszystkiego 


RAYJETA NARODOWA z Pątku 


O, profesorze, czyś zapemniał o tem co 
twój natchniony wieszcz wyspiewał: „Die 
Menschen sollen nie begehren zu schauen 
wass die Gótter bedecken mit Nacht und 
granen“, RET 


Sztuki piekne. 


Teatr. 


Gdyby „Odgrzewana miłość“ Krzywdzica, 
przedstawioną wczoraj po raz pierwszy w 
naszymi teatrze, podał publiczności jakiś 
dziennik w małych kronikarskich artykuli- 
kach, zapewniłby sobie znakomitą poczyt- 
ność. Tyle tam werwy, taka moe dobitnych, 
dosadnich i humorystycznych wyrażeń i po- 
równań i tyle nakoniec własnego i odgrze- 
wanego — choć, co prawda, pochodzącego 
z dobrej kuchni -- dowcipu... sunt certi 
den'que fines — to teù i rubaszność języ- 
ka zebrana w pięć odsłon wczorajszej sztuki 
zmienia się już przy końcu w trywialność 
i razi ucho słuchacza, zwłaszcza że od cza- 
su do czasu wypowie któraś z figur mają- 
cych reprezentować indywidua z Królestwa, 
taki galicyanizm, żeby go się pewnie pier- 
wszy lepszy dorożkarz Lwowianin zawstydził. 

W sercu pni Ciotowej odżywa miłość de 
dawnego małżonka, z którym się piękna 
pani rozwiodła. Nieobojętny jest temuż i p. 
właśnie ów mąż quaestionis i 


moralność odniosła, gdyby się wczas nie 
zjawiła nieprzebierająca w wyrażeniach pna 
Jastrzębianka. Stanowczość i dobitność jej 


języka i argumentów przywraca pokój Boży 


w sercach zbłąkanych na manowce owie- 
czek, poczem wszyscy grzesznicy postanawiają 
w duchu poprawę i wszyscy są zadowoleni. 

Oto treść sztuki niebogata a wplótł w 
nią antór zbyt wiele innych epizodów, aby 
główny nie miał się usunąć w głąb zbyt 
wielką. Najefektowniejszym z tych epizodów, 


i najmocniej nadwerężającym harmonię sztu- 
ki jest historya morderczo-patryctyczna po- 
liczka, 
Wskutek tego komedya w trzech końcowych 
aktach nabiera kolorytu tragicznego, w któ- 
rym jednak kaźda z osób przemawia samy- 
mymi dowcipnymi lub humorystycznymi epi- 
gramatami. 
między tem, co autor chciał osiągnąć, a co 
siągnął, 


wymierzonego p.  Mordowcewowi. 


Stanowi to pewien rozdźwięk 


o Zebrawszy wszystko w krótkie słowa, 


można powiedzieć, że choć „Odgrzewana mi- 
łość* nie jest arcydziełem, może jednak wy- 
wuływać sporo Śmiechu. . niewybrednego, 


Artyści gzali koncertowo, starając się ile 


możności wlać życie w literackie sylwetki. 


Filaletes 
Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 
edyny występ znakomitej paryskiej śpiewa- 


ezki operetkowej p. Anny Judic w operetee 
Lecocq'a pt. „La Roussotte" Pani Judie tows- 
rzyszy cały personal operetkowy franenski. 


* Tadeusz Ajdukiewicz, znakomity 


maiarz, straciwszy we Wiedniu majątek, mi- 
mo, że mu się świetnie wiodło w pracowni 
niegdyś Makarta, 
gdzie wkrótce stał się nlubieńcem księcia, 
który nawet u sułtana wyrobił dla niego 
zamówienia. Co więcej, 
od rządu bułgarskiego w dzierżawę wielkie 
gospodarstwo, gdzie miał założyć pierwszą 
bnłgarską zarodową stadninę i młeczarnię 
dla stolicy. Ale trzeba nieszczęścia, 
chorował, choroba dłngo 
sem wlazł na gospodarstwo i zagnieździł się 
w niem 
wiawszy, musiał wytoczyć proces, Wysłane 


przeniósł się do Sofii, 


Ajdukiewicz objął 


że z8- 
trwała, a tymcza- 
niejaki Miłow. Artysta, wyzdro- 


tam egzekucyę, nawet z żandarmami, lecz 
Milow zabarykadował się we dworze i groził, 


że będzie strzelać wraz ze swoja czeladzią, 


Spisano o tem zdarzenin protokuł w konsu- 


lacie austryatkim, Który spodziewa się, że 
artysta odzyska swoje dobra. Tymczasem je- 
dnak Miłow, jak zrobił „zajazd* bułgarski, 
tak i nie ustępuje, 
do Wiednia. 


a artysta wrócić musiał 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 9. stycznia. 
Wczoraj otwarto sejmy w Tryeście 


i Parenzo.: 


Wiedeń d. 9. stycznia: 
Wczoraj zmarła tu baronowa de 


Vaux, z domu hr. Lanckorońska, żoną 
fim. generała. 


Wiedeń d. 9 stycznia. 
Nowe wybory do Rady miejskiej 


rozpocząć się mają 10 lutego. 


Praga d. 9 stycznia. 
Z powodu odbyć się mających dziś 


wyborów do komisyj sejmowych zwo- 
łano wczoraj konferencyę reprezentan- 
tów wszystkich stronnictw celem osią- 


gnięcia porozumienia. Na konferencyi 
młlodoczech dr. Engel uzasadniał 
swój wniosek, aby młodoczechom wię- 
cej miejsca przyznać w każdej komi- 
syi. W imieniu Niemców oświadczył 


Schlesinger, że na to zgodzić się 


nie może i że Niemcy postawią wnio- 
sek, aby członków do komisyi wy- 
bierało plenum sejmowe. Wreszcie po- 
mimo trzygodzinnej konferencyi nie 
przyszło do żadnego porozumienia. 
Berlin d. 9 stycznia. 
O zamierzonem wylądowaniu nie- 
mieckich marynarzy w Laurenzo Mar- 
quer wyraża się Times, iż byłby to 
akt zwykłego rozbójnietwa. Istnieją 
powody do podejrzeń, że Niemcy od 
dłuższego czasu przygotowywały się 
do podstępnego uderzenia na Anglią. 
Wedle Timesa, istnieje rozkaz do 
sformowania lotnej floty, która nawet 
gotową już ma być do wyruszenia. 
Odjazd admirała angielskiego z Cap 
do Delagoa został urzędownie potwier- 
dzony. 


A 


dnia 10 Stycznia 1896 Nr. 10. 


Berlin d. 9 stycznia. |( ni: n | 

Prasa tutejsza chłodno omawia wy- W sześciu miesiącach. |= 

padki w Transvaalu, ale dodaje, że|., , 70 cło będzie się w mniejszej 

zwł a ją w ilości zwracało. Dotąd za export 40 

zbrojenie się Anglii zmusza i Niemcy kg. mąki pszennej, a względnie 65 kg. 

do takiego kroku. żytniej zwracano cło, pobrane od 100 

erlin d, 9 stycznia. g. timportowanej pszenicy względnie 

Berlin d. 9 styczni kg. import j P icy względni 

Wedle programu uroczystości 18|Żyta. Na przyszłość eksporter mąki bę- 

bm. (jubileusz obwołania cesarstwa dzie mógł żądać dopiero przy wywozie 

"mą >” . ; |100 kg. mąki zwrotu cła pobranego od 

niemieckiego w Wersalu) wszystkich | 100 kg. importowanego zboża. Również 
panujących odprowadzać ma z dwor- 


nie będzie można w przyszłości płacić 
ców kolejowych na zamek eskorta ka- |cła od zboża żadnymi innymi papiera- 
waleryi. Te same honory 


mają być|mi jak tylko gotówką. 
oddawane ks. Bismarkowi, który je- 


Nowe przepisy utrudniają produk- 
dnak nie będzie mógł przyjechać. cyę młynów, a zwłaszcza przyjęty w 
Berlin d. 9. stycznia. 


rozporządzeniu stosunek 100 kg. mąki 
do 100 kg. zboża uniemożliwia prawie 

Minister oświaty oświadczył, że nie|produkcyę lepszej mąki. Z jednej i tej 
cofnie rozporządzenia berlińskiej pro- | S8M6] ilości zboża da SIĘ wymleć cień- 
wincyonalnej Rady szkolnej, wedle szej mąki jedynie 40 do 50 pre., grub- 


F PUT t J szej zaś 70 do 80 pre. Jasną więc rze- 
którego żydzi mają w szkołach ludo- czą, że zwracanie cela od wwiezionego 


wych otrzymać posady nauczycielskie | zboża dopiero przy tej samej ilości 
jedynie o tyle, o ile tego nauka reli- wywożonej mąki jest dla młyna wiel- 
gii żydowskiej wymaga, i że dopóki kim ciężarem. Nowe „przepisy jednak 
on urzędowa będzie, nie dopuści za- |-$ kanęęsyą . dla roluików, qktorzytw 

j £ RA. R a P 7 obu częściach państwa podnosili głos 
tarcia chrześcijańskiej i narodowej ce- przeciw obecnemu handlowi produkta- 
chy szkoły ludowej, czego też cesarz |mi młynarskimi. 
żąda. Byłoby to potwornem, gdyby Skutkiem nowego rozporządzenia 
żyd nauczyciel miał w szkole chrze- | 714 być podniesienie SlĘ cen zboża 
labie, Bullójo: r. ułówyiuach wewnątrz kraju i utrudnienie konku- 
PAZ J wy p J rencyi młynom węgierskim z austya- 
krzyżowych. ekimi. Czy to się uda, nie jest rzeczą 
pewną, pewniejszą za to utrudnienie 
młynarstwa. Najwięcej ucierpią młyny 
małe, bo wielkim łatwo postarać się 
o zabezpieczeniefcła gotówką i łatwiej 

rzystosować się do nowych warun- 
ów. 

Powyższe rozporządzenie 
obowiązywać 25. bm. 

Z drugiej strony donoszą urzędo- 
wnie z Węgier. że tamtejszy minister 
handlu znowu znacznie zniżył taryfy 
za przewóz produktów przemiału. Ce- 
lem tego zarządzenia jest z jednej 
strony podnieść wywóz mąki i skiero- 
; Ri . 7 '| wac go ile możności na Rjekę, z dru- 
skoro się położenie jakoś wyklaruje. giej zaś strony zapobiedz zamierzo- 

„Ajencya Stefaniego* donosi z Mas- |nemu przez młyny zmniejszeniu pro- 
sawy d. 6. bm.: Menelik nie rusza się |dukcyi. Redukcya jej objawia się w 
naprzód, stąd przyszło do nieporozu- stosunkach przez Rjekę z SKA 
mień między Ras Mangaszą a Ras Ma- Ar.glią, Belgią, Holandyą i francuskimi 


A portami nad Atlantykiem. Wedle no- 
konnenem. Wedle raportu komendanta wej taryfy, koszt transportu z dworca 


Mahalli z d. 4. bm. rzeczy tam dobrze | kolei południowej w Peszcie do Rjeki 
stoją. D. 6. bm. oddział włoski z Adi-|wynosić będzie obecnie zamiast 66 ct. 
gratu zrobił podjazd ku Sincatu; wszę- 55 ct., z innych dworców peszteńskich 


dzie tam panuje spokój, nieprzyjaciela zaś zamiast 69 ct. 58 ct. Odpowiednie 


6 $ refakcye otrzymają i młyny prowin- 
ani śladu. Wedle telegramu majora <w uszy 5 Pitt tego na wkpsdeli 


Hidalgo z Kassali położenie tam się|gdyby wywóz mąki z Węgier przekro- 
nie zmieniło. czył 70.000 beczek, dla dalszych trans- 
Konstantynopol d. 9 stycznia. |Portów Jeszcze niższe będą obowiązy- 


pa", a waly ceny przewozu. Rozumie się, że 
Wedlug wiadomości telegraficznych, aaz 2a te wszystkie udogodnie- 


jakie nadeszły do Konstantynopola od| nia powinni się zobowiązać, że tylko 
konsulów państw europejskich w A-|na kjekę skierują wszelki swój wy- 
leppo, powstańcy ormiańscy w Zejtun|wóz, a następnie, że nie przystąpią 
zgodzili się na to, aby konsulowie go kartelu, którego celem byłaby a 
: AT UE. . |dukcya produkcyi. Za to wszystko 
europejscy  pośredniczyli w sprawie | obiecuje minister dozwolić jeszcze na 
wydania Turkom fortecy i złożenia |jedno ułatwienie w roku 1806, t. j. na 
przez powstańców broni. Tymczasowo |sześciocentową refakcyę od transportu 
zgodzóno się na zawieszenie broni. 100 kg. zboża. 
Madryt d. 9 stycznia. 
Powstańcy maszerują w kierunku 
zachodnim. 


Rzym d. 9 stycznia. 
Kardynał Granello umarł wczoraj. 
Konstantynopol d. 9. stycznia. 
Wskutek burz śniegowych komuni- 
kacya między  Konstantynopolsem a 
Adryanopolem została zupełnie przer- 
wana, 


zacznie 


Rzym d. 9 stycznia. 

Wedle półurzędowego Esercito to- 
czą się między Włochami a Ras Ma- 
koenenu istotne rokowania pokojowe. 
Jen. Baratieri poda się do dymisyi 


— Wiedeń d. 9 stycznia. (Tel. Gaz. 
Nar.) Wedle „Dziennika rozporządzeń 
ministerstwa handlu* inżynier Gustaw 
Ernst w Wiedniu otrzymał przedłuże- 


ę ; _|nie na cały rok bieżący udzielonego 
trayi „wctośaj telegramy, że Mapam mu zezwolenia na przedsięwzięcie te 


nesburg poddał się bezwarunkowo i chnicznych prac przedwstępnych, dla 
oddał wszystką broń. Prezydent Kri- | zbudowania kola żelaznej o normal- 
ger zezwolił na wydanie Jamesona i|nym torze z Chabówki przez Nowy 
wszystkich jeńców. Telegram  ten| Targ i Białkę do granicy krajowej pod 
kończy się: Bądźcie spokojni, krizis iż” W . . 

już minęła i usuniętem zostało nie-| „ 7 Wiedeń d. 9. stycznia. 


y : e Gar Gag Nar.) Tutejsza izba giełdowa 
bezpieczeństwo wszelkich zawikłań. wybrała jednomyślnie prezydentami 


Z Capstadt donoszą, że odbyły się|izby Millera i Aichholza, ich zastępca- 
E i OE tj: i Następnie PE walódo odanie gali 
szono okrzyki na cześć Jamesona. aoe MP Bata inaen aby i 

i n Londyn d. 9 stycznia. |urzędowej cedule giełdowej notowano 

Wiadomość podana przez tutejsze | codzień kurs 4!'/,9/,-wych komunalnych 
dzienniki o odpłynięciu eskadry an |obligacyi trzeciej emisyi, przedłożyć 
gielskiej do zatoki Delagoa potwier- SE skarbu z opinią ży- 
dza się urzędownie. Równocześnie na- Sal 


3 Wiedeń 9. stycznia, (Tel. Gaz. Nar.) 
deszła”z Capstadtu wiadomość, że Ja. | N dzini BA Goaln ci zebraniu au- 


meson został wydany gubernatorowi stro-węgierskiego Banku przedłożono 
Robinsonowi. " zamknięcie rachunkowe za rok 1895. 
Londyn d. 9. stycznia. Ogólna dywidenda za rok 1595 według 
1 s ” .|propozycyi Rady nadzorczej wynosić 
pa: OLESNO ndent alu Te ma 44 zł. 20 ct., co stanowi przeszło 
legraphu donosi, że jak go pewien po-|7 pre, od akcyi. Drugi kupon półro- 
lityk austryacki zapewniał, Austrya,|czny za r. 1895 wypłacony będzie w 
Rosya i Portugalia najzupełniej po- kwocie 29 zł, 20 ct.. albowiem za 
chwalają politykę Niemiec co do Trana- | Pierwszy kupon półroczny zapłacono 
M. Późtugali t w lipcu 15 zł. Oba rządy partycypują 
a aa- h ry ij a» nawet prze- | w czystym zysku banku na kwotę zl. 
puścić wojska niemieckie przez swoje |338.985. Bank zapłacił w tym roku 
terrytoryum do Transvaalu. podatku od banknotów wypuszczonych 
Nowy Jork d. 9 stycznia. |Po DURA A H (Tel 
. — Pary . stycznia. (Telegram 
Wedle nadeszłych tu telegramów Gos. Nar.) W grudniu wpłynęło po- 
z Hawanny, miasto to jest silnie ob- datków o 5,578.000 franków mniej, niż 
warowane, w ciężkie działa uzbrojone |preliminowano, chociaż o  3,734.000 
i posiada 20.000 wojska regularnego i 


anków więcej niż w grudniu 1894. 
40.000 ochotników. Bez artyleryi oblęż- | Cła przyniosły o 7 mil. franków mniej 
niczej powstańcy go nie zdobędą. 


Londyn d. 9. stycznia. 
Minister kolonij Chamberlain o- 


(Telegr. 


niż preliminowano i niż w grudniu 
1894 wpłynęło. Dochód z poczt i te- 
legrafów był o półtrzecia miliona fr. 
wyższy. 

— Rozszerzenie stacyi Halicz. Roz- 
pisana zestała licytacya na dokonanie wszy- 
stkich robót ziemnych (Unterbau) i części 
robót (Hochbau) dla rozszerzenia stacyi Ha- 
licz. Warunki są do przeglądnięcia w jener. 
dyrekcyi kolei państwowych i kierownictwie 
budowy Tarnopol I. Termin wnoszenia ofert 


Dział ekonomiczny. 


Handel mąką. 


Wiedeń d. 8 stycznia. |do 27. stycznia b. r. 

Dziennik ustaw państwowych, jak — Koleje węgierskie. Taryfa prze- 
to już wam telegrafowałem, ogłosił |wozowa zostanie podwyższona na wszystkich 
dziś rozporządzenie, zmieniające pro-| kolejach węgierskich. Taryfa dla eksportu 
wizorycznie wiele popoi doty- | zostaje niezmieniona. Karty jazdy na pocią- 
czących handlu mąką. Zmiany doty- | gi pospieszne cokolwiek także podrożeją. 
czą trzech istotnych punktów. Najprzód — Losowania Przy ciągnieniu d. 7. 
skraca się termin, w ciągu którego|b. m. 8% losów kredytowych ziem- 
wolno żądać restytucyi cła. Wedle do-|skich z r. 1889 padła, jak już nam tele- 
tychozasowych postanowień, powinna |grafowano, główna wygrana 50.000 zł. na 
była być mąka wywieziona zagranicę |ser. 1300 nr. 23. Druga wygrana 2000 zł. 
najdalej do roku od dnia, w którym |na ser. 1726 nr. 18; po 1.000 zŁ wygra- 
zboże zagraniczne na nią sprowadzono. | ły: ser. 4372 nr. 16 i ser. 7785 nr. 1; 


kowca, 
Gorayski z Moderówki. J, Wikior z Czudea, 
M. Tustanowski z Oskrzesiniec, 
nowski z Dzikowa, J. Michałowski z Wit- 
kowie, K. hr. Dzieduszycki z Siechowa, E. 
'Forosiewicz 
Zagórzan, A. hr. Wodzicki 
Hofmann z Krakowa, Wł. Ustrzycki z Cze- 


Jakliński z Komarna, 
rycza, St. Zawistowski z Supramówki, 


3 


Odtąd termin ten będzie się keńczyłjpo 200 zł. wygrały: ser. 665 nr. 45, ser. 


740 nr. 30, ser. 2285 nr. 268, ser. 2554. 
nr. 88. ser. 4120 wr. 11. ser, 4469 nr. 8 
ser. 6521 nr. 39, ser. GA1I6 nr. 1, serva 
4584 nr. 10 i ser. 7652 nr. 31. 

Przy ciagnieniu losów m. Salzburga 


padła główna wygrana 25,000 zł. na ur. 


356856 po 1.000 zł. wygrały: nr. 53083 
i 77363. Po 500 zł. nr. 14124, 44095 i 
68941. 


„zam 


a p a x A 
wWiedamości gistiewa 
Wiedeń d. 9. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 35975. 

Kredyty węg. 397:50, Unionbank 294 —. 

Linderbank 238:—.  staatsbany 35850. 

Lombardy ——, Elbsthal —'—, kolej 

półnecno-wschod. 275*—, tytoniowe 183—, 

Rima 324450, Alpiny $1:—, renta majowa 

100 —. losy turec. 58-25, Marki 59 82, 
Berlin d. 9. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdv notowano. Cyfry w klam- 

rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre- 

dyty 228:15 (35052). statsbany 150:90. 

(85795). 

Paryż 4.9. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano Statsbany 
75625 (85871), linderbank 51750 (2388-76). 

Frankfurt dnia 9. stycznia, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 801:87 (359:94). Statsbany 8306:25 
(8358:67). 

— Wiedeń d. 9. stycznia. (Telegr. 
Goz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 8600 —, węg. zakład 
kredytowy 397: —, anglobanki 16850, 
lenderbanki £38:50, koleje państwowe 
858'—, elbethal 27575. akcye tytonio- 
we 185.- , alpiny 81:40, losy tureckie 
3'50, unionbanki 298:—, ruble 129—. 


Sprawozdanie targowe. 
Wiedeń d. 9. stycznia, 

Notowano dnia 8. bm.: 

Zboże za 100 klg.: pszenica na wiosne 
128—1'29, żyto na wiosnę 6:61 —6'62, O 
wies na wiosnę 6.42--6'43, kukurudza na 
maj-czerwiec 475—480, rzepak na sty- 
czeń—luty 990—995 rzepak na jesień 


11:15—11'20, koniczyna czerwona —'— de 
——, biała —— do ——, jęczmień 
—— do — —,. 

Maka — — 
_„ Spirytus: za 10.000 1. * 1490 de 


15 00. 

Cukier za 100 kg.: surowy $89/, wy- 
dat. w  Aussig 18-92—13:97, rafinada 
3175—5200, w kostkach 32-75— 3300, 
w mączce 1500 —15.25. 

Nafta za 100 kg: kaukaska 5-00—5 10, 
austryacka 20:50— 20 75, przeźroczysta 21-00 
do 2125, cesarska 22:00—2250, ams- 
rykańska 22-45-- 23 00, 

Kawa za 100 kg.: Santos 96:00—98 00 
Ceylon perłowa 146:00—160:00. 

Smalec za 100 kg. 5500—5600. 

Słonina za 100 kg. 5200—5300. 

Masło za 1 kg. 110—i'30, kuchenne 
—-95 —1'12. 

Wiedeń 9. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 
Cena nafty 16:65. spirytus gotowy 14:90, 
żyto na wiosnę U'60, pszenica na wiosne 
1:82, owies na wiosnę 645. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 9. stycznia. 
Hotel Zorśa. J. hr. Łubieński z Kra- 
St. hr. Tarnowski z Krakowa, A 


Z. hr. Tar- 


z Brodek, A. hr. Skrzyński z% 
Z Kościeica, St. 


latyc, W. Meiser z Hordyni. 

Hotel Europejski. Dr. Z. Grabowski 
z Chrzauki, Wł. Jerzmanowskiz Król. Polsk. 
M. Kostheim z Niska, S, Łapczyński z Mo- 
stowie, F. Gruiński z Delutyna, M. Rosen- 
feld z Hamburga, J. Janko z Zadworza, dr, 
J. Jasieński ze Zwa- 


Stan powietrza. Doba ubiegła była 
pochmurna, chwilazni padał śnieg, 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany de 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 7560 mm. 

Prognoza na dobę d. 10 stycznia br. 

(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku południowo-zachodni 
o średniej prędkości 4 m|sek. 
Srednia temperatura doby okołe 
4:00C, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność 
powiet: za około 85 "j. 

Opad, śnieg chwilami. 


Dziś dnia 10 stycznia: Pawła P. 
— 8. 8. Mlad. 


0 mał Gesai th ER ge, 


Alojzy Bruckmann 


Dr. 
otworzył 


kancelaryę adwokacką 


we Lwowie przy ul. Kopernika |. 7. 


Rozalia z Petrowiczów 
CZAYKOWSKA 
właścicielka dóbr ziemskich 


przeżywszy lat 82, zasneła w Panu dnia 
6. stycznia br. 


redlakcpa Mie odpowi alt 


W smutku pogrążony syn zaprasza kre- 
wnych, znajomych i pobożnych chrześcijan 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 11. stycznia br. o godzinie 10. w Me- 
dwedowcach. 


Medwedowce dnia 7. stycznia 1890. 


w 
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TAK B' 


Powieść 


E. Sudermanna. 


7P 
JAA 


Q. 


CZĘSĆ DRUGA. 


(Ciag dalszy.) 


A gdy Krystyan w swem osłupie- 
niu zaczął cos niezrozumiale bałamu- 
cić, dał mu sztukę dziesięciomarkową 
i dodał: 

-— W ostatnich czasach często nie 
dawałem ci się porządnie wyspać... 
oltsd będziesz miał spokój, mój sta- 
renki, 

Krystyan rozpłakał się z radości 
nad niespodzianą łagodnością swego 
pana i spiesznie podreptał, ażeby mu 
przynieść coś do zjedzenia. Co tam 
w kuchni — a prawdopodobnie i w 
jadalnym pokojn — prędko mógł po- 
zbierać i opowiedzieć, ` przypominało 
powrót marnotrawnego syna, bo odtąd 
zapanował w domu cichy, lecz tem 
radośniejszy ruch. 


Wielki browar krajowy 


Ostrożnie otwierały się i przymy- 
kały drzwi, szepty rozlegały się w ko- 
rytarzu, a od czasu do czasu zatrzy- 
mywały się jakieś ciche kroki przed 
jego progiem. 

On słyszał to wszystko i ząaciskał 
zęby. 

-- Umrzeć, stary chłopcze ! —brzę- 
ezało mu w uszach umrzeć... U- 
mrzeć ! 

Krystyan wniósł tacę pełną rozma- 
itych dobrych rzeczy, których wybo- 
rem zajęła się prawdopodobnie macie- 
rzyńska ręka. 

Cheiwie rzucił się na to. Była tam 
także i owa mieszanina, złożona z 
pieczonych ziemniaków, sadzonych 
jaj i pieczonych okrawków szynki, po: 
trawa, która już w dzieciństwie sta- 
nowiła ulubioną jego kolacyę. 

— Poczciwa matka! — pomyślał — 
wygląda to, jak gdyby mnie prosić 
chciała : Zostań z nami. 

smial się, ale łzy 
zwolna po twarzy. 


spływały 


mu 


Następnego dnia, o ósmej rano, zo- 
stał na pocztę oddany telegram na- 
stępującej treści: 

Baron Kletziugk 
Konigsberg. 

Wracaj natychmiast. Domowi twe- 
mu grozi nieszczęście. 

Hanna. 


poszukuje agenta 


GAZETA NAROBOWA z Piątku dnia 10. Stycznia 1806. Nr. 10. 


XVIII. 


Z ostatniej rozmowy z Gustawem, 
powróciła Felicya jakby upojona my- 
ślami o śmierci. 

Umrzeć... umrzeć przy nim... w je- 
go usta wydać ostatnie tchnienie... 
jakaż to rozkosz, jaki zgodny akord! 

Przyszedł jej na myśl obraz, który 
przed wysłaniem go do Berlina na 
wystawę, oglądała w Kónigsbergu. No- 
si on nazwę „Znużeni życiem“ i 
przedstawiał mężczyznę i kobietę, któ- 
rzy mają zamiar rzucić się w morze... 
Dreszcze zazdrości przebiegały po 
niej wówczas na ten widok. 

A teraz, nagle, dawne to szalone 
marzenie miało się urzeczywistnić u 
boku Gustawa ! 

I pod innymi względami najlepiej 
będzie, gdy zniknie ze świata... Jerzy 
coraz bardziej zapadał na zdrowiu i 
coraz mniej myślał nad uprzyjemnie- 
niem jej życia. O wielkim świecie, o 
dworze i towarzystwie dołatywały ją 
tylko słuchy... kobiety zaś tutejsze 
prześladowały ją zazdrością... mężczy- 
źni napastowali ją miłością... a 1edno 
było tak męczącem jak drugie... Za- 
dna przyszłość nie otwierała się przed 
nią, jak wśród trosk gospodarskich, 
niezrozumianej i zapoznanej więdnąć 
powolnie. 


Dlatego tysiąckroć lepiej umrzeć! 
Gdyby żył jeszcze mój Pawełek — 
myślała dalej — miałabym przynaj- 
mniej jakiś cel w życiu. I gorące łz 
rozbudzonej nagle miłości macierzyń- 
skiej splynęły po jej twarzy. 

Lecz wśród słodkiej litości nad so- 
bą i zmarłym swym synem, napadł 
ją lodowaty przestrach na myśl, że 
za niewiele dni i ona również zosta- 
nie spuszczoną do ciemnej mogiły | 

Jakże to będzie?.. Czy tak być 
powinno ? 

Za rok, dajmy na to.. za dziesięć 
lat jeszcze lepiej... w jakimś dalekim, 
nieoznaczonym terminie, gdy się na- 
sycą wzajemną miłością... ale teraz już, 
kiedy nowe, gorące szczęście leżało 
przed nimi jeszcze nie zużyte... 

Co to miało za sens? 

Na nowo przypomniała sobie „Znu- 
żonych życiem“ i pocieszyła się nieco. 

Mężczyzna nie był wcale podo- 
bnym do Gustawa... O ile sobie przy- 
pomnieć mogła, miał na sobie aksa- 
mitny tużurek, był więc artystą, lub 
czemś podobnem.. O tak, artyści, 
wielkie, genialne natury, potrafią ser- 
ca kobiece zniewolić, że ślepo towa- 
rzyszą im na śmierć., Ale atłasową 
suknię, którą miała na sobie kobieta, 
przypominała sobie dokładnie. Stani- 
czek leżał jak pancerz... nie był on 


już obecnie modnym, ale ca kogo ob- 


ją w ramiona i zamiast razet 
rać, wkroczyć znowu na drogę 
chu, którą zazdrość Rhadena ta 
miłosiernie była przerwała ? 

Ale noc, która poprzedzała te 
dziny błogiego przedsmaku sze 
nie była spokojną. 

— Tym razem nie będziemy 
wali powiedział — tym razen 
wypijemy kropli do zębów! 
miał przy tych słowach! Eat... 
przypusśćmy nawet, że on powrć 
do opamiętania, czyż nie czyhała 
na jak widmo, gotowa każdej e 
zniszczyć spokój świeżego ich sa 
ścia ?... 

Czy już nie było drogi ratunku ? 
Myślała i myślała... zimny pot wystą- 
pił jej na czoło... błagałnemi oczyma 
wpatrywała się w ciemność... a to, co 
w zbłieu znalazła, podobnem było jak 
dwie krople wody do środka, który 
Gustaw jako nikczemy był odrzucił. 

Już w jutrzejszym liście zacznie 
zwracać uwagę Jerzego na wzrastają- 
ce rozdrażnienie Hanny — wymyśli 
rozmaitego rodzaju historyjki — bę- 
dzie żałować nieszczęśliwą, bronić 
i napomykać o grożącej katastr( 
tak, że on, w razie, gdyby ich zdł 
dziła, dostatecznie będzie przygot 
wanym na to, że ma do czynien 


z waryatką. 
(C. d. n.) 


chodzi moda, gdy się pragnie umrzeć? 
Tylko pięknie trzeba wówczas wy- 
glądać. 

Potem rozmyślała nad tem, co sa- 
ma ubierze. Pomiędzy jej szlafroczka- 
mi znajdował się jeden z najcieńszej 
crèpe de Chine, który w greckich fal- 
dach spływał na ziemię i wysoko pod 
piersią spięty był złotą klamrą. Kazała 
go sobie zrobić przed swem drugiem 
zamążpójściem, podług paryskiego mo- 
delu i przechowywała go, czekając ja- 
kiejś ważnej sposobności. Sposobność 
ta nadarzyłaby się teraz, gdyby Gu- 
staw nie wpadł był na dziwaczną 
myśl zagrzebywać się gdzieś z nią 
we mgle i nocy. 

Na wszelki wypadek postanowiła 
spróbować malowniczego kostyumu. — 
Pozamykała drzwi, poprzesłaniała świa- 
tła czerwoną gazą i przebrała się w 
mgnieniu oka. 

Gdy potem, oblana purpurowem 
światłem, w tej greckiej sukni, oglą- 
dnęła się w zwierciadłach, wpadła w 
nieopisauny zachwyt naiwnego podziwu 
nad samą sobą. Taką powinienby ją 
widzieć.. taką... przez jedną, jedyną 
sekundę, a myśl o samobójstwie 
wietrzałaby mu z głowy! Szczęście 
jeszcze, że wymogła na nim przyrze- 
czenie wstąpienia po nią na górę. — 
Gdy tak wyjdzie naprzeciw niego... 
cóż mu innego pozostanie, jak porwać 


Obrazki Swiety! 

AWIGLG 

-ak własnego nakładu jak i obcych 
wydań, czarne i kolorowe 


Taniej niż wszedzie! 


‘la sprzedaży piwa, Wymagana kaucya i|Kaftaniki, koszule systemu Jśgera, bardzo 

znajomość interesu. Zgłaszać się od 8—9|cjepłe, sztuka od 65 ct., 15 ot„ str. 1—, 
rano ulica Matejki 8, Wiśniowski. 1:25, 1-75 do 2-30 

poleca = MUHLFELD, Lwów 


| 


eDirANY Bazar Krajowy | 


Pasztet 
z gęsich wątróbek jak sztasburgski, teryn- 
ka funtowa złr. 1:50, z trufiami złr. 2*—, 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżaay. 


w największym wyborze i po Zamó nienia z 
najtańszych cen:ch 


poleca 


ynek 1. 37. 


najstaranniej. 


prowincyi uskutecznia 8 ę 
644 


Orbanowski, Romocki i Sta w Poznanin 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD, WIEKOWSKIEGO) Rządca ekonomiczny 


w Krakowie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrązu. 


MIAGLE pokojowe po złr. 24 i 35, Wy- 
JR żymaczki z walcami gumowemi (do 
wykręcania bielizny) po złr. 18, 14, 15. 18 
i 20, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelszny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 

ŁODY GROSZEK i zielona fasolka 

w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo- 
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich, 
genach, dla zaprowadzenia sweich artyku- 


łów, nowo urządzona fabryka konserwów. 
Jerzynowych w Lubyczy królewskiej, pocz- 
ta i stacya kolejowa w miejs:u. 151 
|= maka I PIANINA z najlep- 

szych fabryk po cenach nader umiar- 
kowanych z gwarancyą poleca Kłaudya 


Markiewiczowa, Lwów, ulica Teatralna |. S| 


II. piętro (piac św. Duchs), Wypożyczal- 
nia zupełnie nowych instrumentów. Kon- 
cesyonowana szkoła muzyczna w III. od- 
działach, od początku aż do wydoskonale- 
mia gry. 150 


GET suszone 1 kilo po złr. 1-80 et. 
rozsyła R. Piskora, Habry, Czechy. P»- 
syłki 5-kilowe tranco. 152 


LEGANCKI ilustrowany kalendarz hu- 

morystyczny i informacyjny na r. 1896 
p. t. „Fłglarz*, wyszedł z druku, artysty- 
eznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handłach papieru po 30 et. 
za egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka, al. 
Batorego l. 2 we Lwowie. 


ROŚBA. Weteran z r. 1363 i b. wię 

zień stanu, który dźwigał owego czasu 
eiężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- 
padły na zdrowiu, a którego czeka przy- 
musowa daleka jpodróż , uprasza rodaków 
o pizyjście z pomocą, pod a:resem Admi 
mistracji „Gazety Nar.“ 


peo POŚREDNICZEŃ Kozłowskiej, 
Skarbkowska 3, ma zawsze do polece 


ju, doświadczony w zakładaniu i 
uprawie chmielu, w chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gospo- 
darskich, na żądanie mogący zło- 
Żyć kaucyę, 
jeden łub kilka folwarków. Wy- 
magania skromne. Szczegółów u-i, a 
dzieli Biuro do wcża J., Po- dzoca.węgioraka Miniarnis Tiie 
lińskiego, Lwów, ulica Karola Lu- 
dwika 1. 5. 


zdolnych rzetelnych 
zastępców 


do handi YIM 


poszuknje (za prowizyą) dla Pra 
gi i okolicy baid+o dobrze urzą: 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 1215 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu, 
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo, 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


OSC 
pie AST RHE 


FUMIGATEUR pESPIG ASTM 


W głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica $'Lazare. 


samoistny, wszechstronnie poleco- 
ny jrzez znane osobistości w kra- 


przyjmie w zarząd 


ciokośclołach (Węgry)  Zgłasza- 
3 jący winni wykazać się dobremi 
1533 |gwiadectwami handlarzy win, e- 
wentualnie znaczniejszych restau- 
ratorów. Zgłoszenia z świadectsa- 
mi pod adresem: „We nagont* P. 
W. 4965, an Haasenstein & Vo- 
gier (Otto Maass) Wien I. 


Wyborne herbaty po złr. 
4,360, familijta złr. 3:40. 
Viktoria złr. 3:20, 2:80, 
2:40 i 2 złr. za 1⁄ kilo 
we wszystkich znaczniej- 
szych handlach w Galieyi 
do nabycia, lub wprost 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


3 Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
! wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
| ów jake najznakomitszy środek piękności; jeż.li jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze ehemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posinsrujemy twarz lub inne miejsce 
akóry tym balsamein, te już nazajutrz rano gor pra- 
wle niezgaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśaląco białą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszeżki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; eerze nadaje białość, delikatność i ńwieżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiene, blizny, ezerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengleła mydłe benzoeguwe, najłagodniejste i najedpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. > 5202 
De nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskia- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


MALLILLA 


z głównego Magazynu Ju- 
liusza Grossego w Krako- 
wie, Rynek 33. 

We Lwowie skład w han- 
dlu Władysława Bażanta, 
1303 


Znakomity musujący i 


Porter angielski | 


1 flaszka 70 et., Y, flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franeo do każdej staeyi kolejowej 

poleea handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryackl 7. 


ulica Halicka 


HEMOROIDY 


lecza się radykalnie 


przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo- 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Khrbara. W Krako- 
wie w apt. pp.: Redyka i Wiesznlewskiego. 


7317 
a 


BRYLANTY 
tak nowe jakoteż ocasion 
zawsze w wielkim wyborze u 
J. DĄBRO WSKIEGO 


we Lwowie ulica Halioka |7. 


Poszukuje 
zastępców 


de rozprzedaży swoich win we wszystkich 
miejscowościach, pewien właścicie! winnie 
Zgłoszenia pod: „Lohnender 


Najnowsza powieść 


SX. hr. Losi 
pod tytułem : 


nis doborową służbę w miejscu i na pro-iW Tyrolu. . . 
wincyę. 148 |Nebenverdienst P. M. 4957“ Haasensteiu 
~s $7 Voge (Otto Maass) Wien. 1530 

REMIOWANE medalami tutki Niemo- Hiri = Ill Doktor 

jowskiego są wszędzie do nabycia. 

DO 
Dla Doktora medycyny : z prawie wyczerpana, 

jest wolna intrataa posada w Bukaczow- konserwowania i znajduje się zaledwie w kilkudzie- RET 
PORE ea a >” sięciu egzemplarzach na składzie u Nowość! Nowość ! 
PRZYJMUJĘ uczniów na stanoyę, za- poleca Gubrynowicza i Schmidta » 


pewnisjąc takowym opiekę macierzyń- 
ską, wikt zdrowy i dostateczny, pońiieczk - 
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po- 
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
mym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, l. piętro. 


we Lwowie. 


makomity taszoz na Mty, 


prawdziwy tran garbargki, 
nieszkodliwy lakier 


PERFUMY 


Agencya pani Zaleskiej| 
w Paryżu | 


P.T. Dla nówietnieria balów kostiu- 4, rne des Apennins, Batignolles I I | 
- Ją, OAE NA 0 e a !!z białych fiołków!!! 
g „krakowiak* R rni re 
bywa niestety pomijany, a zniechęcenie WASÓW antek z dyplomami i bem tako- Elakoniki po 25 et., 40 ct, 75 ct, złr. 1 i 1-75. 


dla pięknego tańca łatwe do wytłumacze- 
nia. gdyż utracił zupełnie na rytmicznej 
prawdzie, stąd naturalnie na typie stał się 
parodją! Złewregiemu zapobiega z łaski 
Boskiej talent i praca Bumienna nanczy- 
cia «ańców Emilia Dworzaka. 


za a a a a m ne 
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Mólla Proszki. Seidlickie 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeji. 
m$" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "W 
Oena zapieczątowanego oryginalnego pudełxa 1 złr. waluty austr, 


Wódka- francuskaʻi'sól Molla 


Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej zna 
de wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przy 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki %0 eentów. 


Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


BUG" Uprasza się F: T, Publiczności wyraźnie żąd 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska l. 2 


wych jak również bon dla dzieci, 

Francuzek i Angielek. Pani Zale- 

ska przyjmuje na stół i mieszka- 

nie osoby przebywające dla kształ- 
cenia się w Paryżu. 


MyYGLIŁOC z bilatych fołxÓw 


znakomite, po 50 et. 
wynalazku 


JANA IKNATOWICZA 


we Lwowie. 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2. 


| Nowość! | Nowość! | 


L. 2391, 1586. 


| 


Tylk> prawdziwe 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest orzeł i firma A. Moll. 
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Konkurs. 


Wydział powiatowy w Zbarażu rozpisuje konkurs eelem obsa- 
dzenia posady inżyniera powiatowego z roczną płacą 1200 złr. i 
rocznym ryczałtem na objazdy w kwocie 200 złr. 

Kompetenci o tę posadę mają wnieść swoje podania do Wydzia- 
łu powiatowego w Zbarażu najdalej do końca lutego 1896 i przed- 
łożyć metrykę urodzenia, Świadectwo moralności , świadectwo zdro- 
wia, świadectwo dotychczssowego satrudnienia i świadectwa facho- 
wego uzdolnienia w szczególności w budowie dróg i mostów. 


Z Wydziału powiatowego 
w Zbarażu, dnia 27. grudnia 1895. 


„Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll", 


ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 


I. wgra działa wzmacniająco 


adkom powstałym skutkiem zaziębienia, 


LELLE 


ać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
E „513 


aaa ue 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Hakaty, 
Wyroby liturgiczne, 
koszykarskie, 
% powrożnicze 
% koronkowe, 


5 ceramiczne 
Resztki y 


rzeźbiarskie 
8 
i towary wysortowane o itd. itd. 
niścj cen fabrycznych. f 
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Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


i Ruch pociagów kolejowych 


ebowiązujaey u dniom 1. maja 1895 (ezas środkowo-europejski). 
Pociąi | ; 


pospiontne Pociugi osobom: 


fo Lwowa przychodzą: 
Z Berlina . ` . a 
Z Krakowa (Wrocławia i Wiedni») 
Z Warszawy è . . 
Z Mussyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 
k ezerwca włącznie do 80. września) 
Z Muszyny-Krynicy prsez Tarnów lub 
Rzeszów (vd 25. czerwea włącznie do 
15. września) . 5 : A 
Z Muszyny-Kryniey i Mszany delnej przez 
Tarnów P . - ł 
Z Chabówki przes Tarnów lub Rzeszów 
Z Roswadowe i Nadbrzezia > 
;Z Rawy Ruskiej przez Jaresław . 
"Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) 
Przemyśl 7 A 
Z Chabówki przez Przemyśl . 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . 
Z Chyrowa przez Przemyśl . b 
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja ° . 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z BSuezawy, Husistyna, Woronienki, Pe- 
ezeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiee , Kimpolungu, Bukaresztu i 
J 


1:22 | 5:10 
1:33 | 8:40 
%10 
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przes 
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a88  . 5 > ą a 
tZ Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- 
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jase 

(2 Suezawy, owiec, Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, Husiatyna , Kałusza, Nowo 
sielicy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 

i Bukaresztu . > Ę o 

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełzca . Ą 5 . . 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzeć 
Podzamcze J A 2 3 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowie (od 13, maja do 10. wrzę- 
únia włącznie . . , + 
Zimnejwody eo niedzieli i święta do odw, 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 

Do Warszawy A 3 > . 

Do Muszyny-Krynicy przes Tarnów (tyl- 

Ą m od 1. Zosi do 30, goa a) . 
o Muszyny-Kryniey przez Tarnów 

Do Chabówki przez Tarnów í 

Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 

Do Chabówki przez Rzeszów ` 

Do Rozwadowa i Nadbrzezia 

Do Rawy ruskiej przez Jarosław . : 

Do Mezó-Laborez (Pesstu, Miskoleza) prees 

Przemyśl a . 5 

Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 

Do Chabówki przez Przemyśl 

„Do Chyrowa przez Przemyśl . 

| Do Zawoeznego (Munkacza, 


Miskolesa 
Pesztu) 
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Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 

do 81. sierpnia włącznie) , : 

Do Skolego i Stryja = ę 

Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 

Do Chyrowa przez Stryj . . f 

Do Buezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

Woronienki, Peezeniżyna , Berhome- 

tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 

Borhamethu (e0 poniedzłałku), Bade 

wiee . 5 c e o 

Do Buczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 

Kałusza Woronienki, Kimpolunga . 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna 
Kałusza, Nowosieliey, Radowiec 

Do Sokala, Jarosławia przez Rawę ruską 

Do Bełzca . o . E z 

Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamoca 

De Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworea . . > 2 

Do Brauchowie od 13. maja do 10 wrze- 

śnia) w dnie powszednie l Ą 

Do Brzuhowie (od 13. maja do 10, wrze- 

śmia eo niedzieli święta - è 

Do Zimnojwody (od 13 maja do 10 wrz.) 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
necną od © wieczorem do godz. 5 min. 59 rano. 
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Z drukarni i Mtografi Pillera i Spółki, 


